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9złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięczni 
1 złr. 50 et. 
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Lwów 4. lutego. 

Stosunki polityczne między Niemcami a Rosją 
stanowią od dość długiego czasu przedmiot tro- 
skliwych badań i rozumowań zwłaszcza, w Niem- 
czech. Inicjatywa, jek to się zresztą dość często 
zdarza, wychodzi od samego księcia Bismarka. Ile 
razy ten wielki mistrz polityki niemieckiej zabie- 
rze głos, by krytycznemu poglądowi poddać sto- 
sunki polityczne w Europie, tyle razy można być 
pewnym, że książę kanclerz bardzo ważny i wielki 
ustęp swojej enuncjacji poświę i Rosji i jej sto- 
sunkom w obee Niemiec. Dla czego to się dzieje, 
dla czego Niemey z taką pieczołowitością zajmują 
się Rosją o tem mieliśmy już niejednokrotnie spo- 
sobność pisać — a dzisiaj nie mamy bynajmniej 
potrzeby ponownie nad temi powodami się zasta- 
nawiać. Wystarczy raz jeszcze skonstatować fakt. 
Na dowód tego posłużyć mogą enuncjacje prawie 
równoczesne w kilku najpoważuiejszych organach 
prasy niemieckiej. 

Kölnische Zeitung zagniewałaby się z pe- 
wnością na każdego, ktoby jej chciał odmawiać 
powyższego przymiotu. Zadaje opa wprawdzie 
często sama swojemi artykułami kłam wszelkiej 
powadze — mimo to jednak we własnych oczach 
uchodzi za poważną. A zresztą Źródło, z którego 
monitor nadreński czerpie swoje informacje, sfery, 
za których dyktatem pisze organ półurzędowy, 8% 
tak poważne, że zawsze pewna część tej powagi 
udziela się także samej Kólnische Zeitung. Owoż 
w iym poważnym organie poważnych sfer urzę- 
dowych o Niemczech Znaleźliśmy w ostatnich 
czasach artykuł konsiatujący, Że w usposobieniu 
Rosji do Niemiec objawiać się poczynają sympto- 
mata dla Niemiec bardzo korzystnej zmiany. 

czem się właściwie te symptomata obja- 
wiają, tego organ? nadreński nie mówi i zado- 
walnia się widocznie osobistemi obserwacjami i 
Bpostrzeżeniami swojego stałego czy przygodnego 
korespondenta nad Newą. Jakie konsekwencje 
wyciąga Köln. Zty. z tych spostrzeżeń, łatwo się 
domyśleć. Ponieważ pisma niemieckie w skro- 
mności swojej uważają cesarstwo niemieckie za 
pierwsze w Kuropie, ponieważ cd stanowiska każ- 
dego innego mocarstwa w Europie do Niemiec 
czynią zawisłem stanowisko jego, więe też 
nie dziwnego, że wrzekomy zwrot w usposobieniu 
sfer petersburskich dla Niemive uważa Kölnische 
Zeitung za nader szezęśliwy i zbawienny dla całej 
Europy. 


(Prawo przekładu nabyte i zastrzeżone), 


MARZENIE. 


(LE RETE.) 
ROMANS 


EMILA ZOLI. 


(Dokończenie.) 


Poszedłszy na cmentarz i ukląkłszy na mogi- 
le matki, Hubertyna rozmyślać poczęła, jak sa- 
motnym i pustym będzie domek, gdy Angieliki 
nie będzie, gdy nagle powstała z klęczek z przera- 
żeniem i dziwną jakąś obawą... Po latach trzydzie- 
stu zmarła udzielała im wreszcie przebaczenia, 
2 głębi mogiły zsyłała to dziecię, tak gorąco upra- 
gnione i tak oczekiwane... Czyż to nagroda za do- 
broć serca, z jaką przyjęli do domu tę biedną, 
odrzuconą dziewczynę, która dziś bogatą księ- 

iczką stać się miała? Oboje upadli na kolana 
i słów znaleźć nie mogąc, przejąci niewymowną 
wdzięcznością, całą istotą swoja skiadali dzięki 

ajwyższemu. A po drugiej stronie ołtarza biskup 
ównież do rodziny należący, zasiadł na swym 
EA z uroczystą powagą sługi Bożego — przed- 
rztwiciela Ohrystusa; spokój ducha i wyzwolenie 
ci; od uczuć światowych, malowały się na jego 
sı iliczu, & po nad głową jego dwaj haftowani złe- 
dn aniołowie podtrzymywali tarczę z herbem 
e Jutecoeur'ów. 
tè: Uroczystość rozpoczęła się wreszcie. Kilku 
a jęży przybyło z sąsiednich parafij, aby oddać 
li bkupowi hołdy należne. W posród mnóstwa bia- 
e ch komeszek, połyskiwały złute kapy diakonów 
t! czerwone sukienki chłopców, posługujących 


41) 


jężom. 
p Kaplice w nawach bocznych, w których wie- 
jsty zmrok panował, oświetlały teraz jasne pro- 
nie kwietniowego słońca, w blasku których 
nęły malowane okna, migocące tęczą różnobarw- 
Ah swiatel. Główni: jednak nawa środkowa pro- 
T ępiała bluskiera świec niezliczonych, jak gwia- 
tlg va niebie w pogodną noc letnią; dwa w:elkie 
śśudolavry 0 Siedmiu rumiouach stały przed ebln- 
| ofeami, jaśniejąc jak dwa słońca główny ostarz 


reław 4 się bye symbolicznym krzakiem, guae, | ym 


Ogniem aere pe! ożaych. 
Macstwa soślin;, ustawionych w wazonach, czy- 


do całych Niemiec 
rocznie DO marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
Anglji, Włech i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Wtorek dniu 5 Lutego 1889. 


wychodzi 


j Mamy tak wielkie uszanowanie i tak wielki 


| respekt przed enuncjacjami i informacjami wszyst- 
| kich orgauów półurzędowych, ża aai na chwilę 
nie odważylibyśmy się powątpiewać o prawdzi- 
wości i dokładności tego wszystkiego, co wypi- 
į sała Köln. Ztg., gdybyśmy równocześnie nie byli 
| dostali w rękę drugiego pisma niemieckiego, ucho- 
| apee również ża bardzo poważne, mającego 
także styczność ze sferami bardzo wybitnemi i 
| poważnemi. Mówimy o Kreuzzeitung. Wszak to 
| organ bardzo poważny, mający styczność ze sfe- 
' rami bardzo poważnemi nad Spreą.  Popadła 
wprawdzie Kreuszeitung niedawno w niełaskę 
bismarkowską ; ale zbyt serjo tej niełaski trakto- 
wać nie można, była ona może więcej wynikiem 
przejściowej niedyspozycji lub chwilowego złe- 
go humoru u księcia kanclerza. Kreuz- 
Zeitung mimo to pozostała orgauem poważuym. 
| I w tym właśnie organia poważnym znajdu- 
| jemy raport o usposobieniu, panującem na dworze 
petersburskiem, stojący w tak rażącej sprzeczności 
j z tem wszystkiem, co pisała Kölnische Zty., że 
(Samo zacytowanie tego głosu zupełnie jest wysiar- 
czającem — do sprostowania wywodów monitora 
nadreńskiego. Według relacyj berlińskiego organu 
junkierskiego — car stoi dzisiaj więcej, aniżeli 
dotychczas, na stanowisku ultrakonserwatywnem i 
ultrarosyjskiem. Rosyjskiemu następcy tronu, który 
niedawno wrócił z Berlina, mają w wysokich sfe- 
rach za złe, że mu się tak bardzo pad Spreą 
wszystko spodobało. Zarzucają mu, że się zanadto 
zniemczył. Korespondent MKreuzzeitung przytacza 
jeszcze długi szereg dyskretnych i mniej dyskre- 
tnych dykteryjek z pożycia familijnego na dworze 
carskim, które, jeżeli są prawdziwe, Świadczą do- 
wodnie o ogromnej animozji cara do wszystkiego, 
co niemieckie. 

Mamy więc do wyboru dwa te głosy dla osą- 
dzenia usposobienia i stanowiska najbardziej de- 
cydujących sfer na dworze rosyjskim w obec Nie- 
miec. Któryż z nich bardziej do prawdy podobny, 
który wierniej malaje dwór nadnewski? A któżby 
się chciał zapuszczać w krytykę dwóch tak po- 
ważnych wielce i wysoce cenionych en uncjacyj | 
Wolno każdemu uwierzyć w to, co mu się lepiej 
podoba, wolno każdemu wybrać, eo kto lubi! 


Plany br. Hirscha. 


Dziennik amerykański New-York Herald po- 
daje interesującą korespondencję z Paryża, stresz- 
czającą rozmowę swego reportera ze znanym ban- 
kierem-filantropem baronem Hirschem. Przesłana 
| orogą telegraficzną do Nowego Yorku, rozmowa 
j ta wywarła wielkie wrażenie Przytaczając ją, zo- 

stawiamy naturalnie odpowiedzialność za jej ory- 

. ginalne poglądy paryskiemu Krezusowi i pismu 

; nowojorskiemu. 

j Wiadomo, że blisko od dwóch tysięcy lat 
czeka Izrael na przyjście drugiego Messjasza. Otóż 
pewnego dnia korespondent Herałda spytał jednego 
z izraelilów paryskich: 

— Kiedyż wasz Messjasz przybędzie? 
— Messjasz już przybył i znajduje się obe- 
enie w Paryżu. 

Otrzymawszy tak oryginalną odpowiedź, my- 

ślałem (powiada sprawozdawca), że jegomość żar- 

tuje sobie ze mnie. Ale się okazało, że nie, mó- 
wił ou zupełnie serjo. Przyparty zaś pytaniami 
dalszemi, dodał : 


bukiety białych kamelij, lilij i azalij. A po nad 
tę jasnością Śmiało strzelały ku górze kolumny 
podtrzymując sklepienie i kończące się u podnóża 
wysokich okien gotyckich, które drżeć się zda- 
wały od tehnienia tylu świateł. 

Angielika uśmiechnęła się radośnie, spostrzegł- 
szy opata Cornile, który wstępował na stopnie 
ołtarza ub.any w komżę i stułę Śnieżnej białości. 
Teraz wreszcie urzeczywistni się jej marzenie, 
teraz wreszcie otrzyma w udziale bogactwo, pię- 
> i potęgę, przechodzącą najśmielsze jej na- 

zieje. ` 

RAY organów dźwięczała, światła jasno 
płonęły, świątynię ożywiał tłnm wiernych i ka- 
płanów. A Angielika uśmiechała się. wiedząc, że 
w łonie swem kryje w tej chwili śmierć wielkiej 
radości i ostatecznego zwycięstwa... Przechodząc 
przez kościoł, spojrzała w stronę kaplicy Hautecoe- 
rów, gdzie spały snem wiecznym Luura, Balbina, 
wszystkie „szezęśliwe nieboszezki*, które śmierć za- 
brała w pełnym szezęścia rozkwicie. Ale w tej ważnej 
życia chwili, w oezyszezorem i zwycięskiem sercu 
Angieliki nie było nawet uczusia dumy; w głębo- 
kiej pokorze godziła się z myslą pożegnania ziemi 
przy uroczystem Hosanna katedry — swej wiernej 
przyjaciółki. Skromna, pokorna, oczyszczona ze 
skazy grzechu pierworodnego, uklękła u stóp 
ołtarza. | 

Zwróciwszy się ku obecnym, ksiądz Cornille 
wzruszonym głosem przemówi do oblubieńców. 
Dawał za przykład wiekuisty zwięzek Chrystusa z 
kościołem, mówił o przyszłości, o wspólnem ich 
życiu, o dzieciach, które w wierze chrześcjańskiej 
wychowywać winni. Angielika uśmiechała się tą 
nadzieją ożywiona, podczas gdy Felicjan, klęcząc 
przy jej boku, drżał na myśl o tem szczęściu, 
którego teraz już nie lękał się utracić. Nastąpiły 
potem pytania rytaałem przepisane i wiążące na 
życie całe odpowiedzi, które ona wym: wiała wzru- 
szonym, stłumionym głosem, ou zaś śmiało i wyra- 
żuie, Ksiądz związał stułą ich dłonie, mówiąc pół- 
gło+em: 
mine Patri, et Filu, et Spiritus Sancti. 

K iąlz zaczął teraz błogosławić obrączki, bę- 
dące symbolem dozgonuej wierności małżonków 
i uierczerwajności związku. 
po nad =r brog tacky; na której dnie leżały 
obrączki, p krepi? je wodą Święceną i czyoiąe 


ul, ehor pedsbuym do ogrodu, w którym kwitły | znak krzyża, mówił; 
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— Od dawna jm przestaliśmy wierzyć we 
wcielerie Messjasza, które byłoby w sprzeczności 
z pojęciawi dzisiejszej cywilizacji. Ale inna doktryna 
zapanowała teraz nad $reami wszystkich żydów na 
ziemi. Polega ona na aniu się żydów ze Światem 
chrześcjańskim. Apogoł tej nauki. której celem 
jest zbawienie Izraela, znajduje się obecnie w Pa- 
ryżu. Jest nim baron flereuth de Hirsch, znany i 
popularny paryski bankier, ten sam, który nieda- 
wno, jedynie na samą Rosję i Ausirję ofiarował 
sto miljonów franków w celu urzeczywistnienia 
wielkiej swej idei. 

— Chcesz pan zaprezentować mnie p. Hir- 
schowi ? — spytał korespondent. 

— Z wielką przyjemnością. 

W parę chwil potem sprawozdawca ujrzał się 
w towarzystwie pana barona w bibliotace wspa- 
riałego jego pałacu, obok pałacu Klizejskiego. Ba- 
ron Hirsch wygląda świetnie, jest średniego wzro- 
stu, dobrze zkudowany, ma lat okało 50. Spryt 
tryska z jego szarych, błyszczących oczu. nos orli. 
Budowa szczęki znamionuje silną wolę; długi żoł- 
rierski wąs już siwieje. Wygląda raczej na oficera 
jazdy austrjackiej, niż na finansistę. 

-— (zy mógłbym pana zapytać, co go skło- 
niło do tak szezodrych darów na cele dobroczyn- 


' ne w Rosji? -- zagadnął korespondent. 


— Przyczyna polega na tem — odpowiedział 
— jestem gorliwym przeciwnikiem fanatyzmu, bi- 
goterji, wyłączności. Kwestja żydowska może być 
rozwiązaną tylko przez zniknięcie plemienia ży- 
dowskiego, eo nastąpi niezawodnie po zbrataniu 
się chrześcjau z żydami. Fundusz, który złożyłem 
do rozporządzenia Rosji, przeznaczam nietylko na 
cele wychowawcze dzieci izraelskich, ale i ehrze- 
ścjańskich. Jest cztery i pół miljona dzieci ple- 
mienia żydowskiego w państwie rosyjskiem, są oni 
w rajwiększej biedzie, Nie umieją nawet po ro- 
syjsku, lecz posługują się jakimś żargonem he- 
hrajskim własnego chowu. W bardzo niepomyśl- 
nych warunkach prowadzą walkę o byt. Otacza 
ich prawdziwy mur chiński, który ich oddziela 
od reszty ludzkości. Celem moim jest obalić ka- 
mień węgielny tego muru, zakładaljąc szkoły w 
Rosji, pod warunkiem wszelako, aby do nich 
przyjmowani byli żydzi i chrześcjanie na równej 
stopie. 

— Czy rząd rosyjski ułatwia zakładanie tych 
szkół ? 

— Rząd, niestety, zdaje się obawiać, aby 
moje plany nie ukrywały w sobie celów politycz- 
nych. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności posia- 
dam większą sumę „darów ziemskich*, niż wyno- 
szą potrzeby moje. Rozmyślałem więc nad tem, 
jakim sposobem mógłbym najstosowniej spełnić 
akt czystej filantropji i przyszedłem do przekona- 
nia, że położenie żydów w Rosji jest niezaprze- 
czenie gorszem od jakiejbądź innej warstwy spo- 
łecznej ucywilizowanego Świata. Sam jestem ży- 
dem. Współezułem z ludźmi mojego plemienia i 


, przedsiewziąłem kroki, aby im dać sposobność 


pracowania razem z ludnością zamieszkałego przez 


i nich kraju i zlania się z nią w jedną całość. Od 
, rządu żądałbym jedynie tego. by mi zaręczona, iż 
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Ego conjungo vos in matrimonium, in no- | 


Podniósłszy kropidło | melodja głosów dziecięcych, lekkich, powiewnych, 


fundusz, który mam na jego rozkazy, będzie obró- 
cony na urządzenie szkół wspóluych dla ehrze- 
ścjian i żydów. Szkoły takie, istniejące jnż w Ga- 
licjj i w Austrji, prosperują. I w państwie ro- 
syjskiem odniosłyby pożądany skutek, gdyby upa- 
dły podejrzewania moich zamiarów o cele poli- 
tyczne. 


— Benedic, Domine, annulum hunc... 

Następnie podał obrączki panu młodemu na 
znak, że kościół zamyka serce jego, do którego 
odtąd żadna inna kobieta mieć prawa nie może, 
8 pan młody pedał obrączkę narzeczonej na znak, 
że odtąd on jeden z mężczyzn dla niej istnieć po- 
winien. Był to najściślejszy, wiekuisty związek, 
oznaka zależności, przypominająca jej zawsze za- 
przysiężoną wiarę ; była to także obietnica dłu- 
glego szeregu lat wspólnie spędzonych, jak 
gdyby ta złota obrączka wiązała ich oboje do 
deski grobowej. A podczas, gdy. ksiądz, skończyw - 
szy modiitwy, raz jeszcze do nich przemawiał, 
Augielika, wciąż prawdy świadoma, uśmiechała się 
wesoło. 

Organy zagrzmiały raz jeszcze, gdy opał 
Cornille wraz z gronem kleryków zstępował ze 
stopni ołtarza. Biskup, siedząc w uroczystej po- 
stawie, pawzył na młodą parę orlemi oczyma 
które dziwnie łagodnie spoglądały. Hubertowie, 
nie wstając z kolan, podnieśli głowy,łzy szczęścia 
płynęły im z oczów. A donośny grzmot orga- 
nów ozwał się raz jeszcze, przechodząc w grad. 
ostrych, krótkich tonów, które spływały ze skle- 
pienia, niby poranny śpiew skowronków. GHuchy 
szmer rozczulenia i radości rozległ się wśród 
tłumu wiernych, napełniających główną nawę i 
boczne. kaplice. Kościół strojny kwiatami, pro- 
mieniejący świateł tysiącem, jaśniał radością do- 
konanego sakramentu. 

Świetna uroczystość trwała dwie godziny jesz- 
cze: zakrystjan trzy razy pociągnął za dzwonek, 
rozpoczęła się msza śpiewana. Z zakrystji wyszedł 
zwolna ksiądz w białym ornacie, obok niego szło 
dwóch diakonów, po za nimi dwaj turyferarjusze 
nieśli kadzielnieę i łódkę, oraz dwaj akolici, nio- 
sąc złote lichtarze ze świecami. Obecność księdza 
biskupa podnosiła uroczystość obrzędu : białe ko- 
meszki szęleściały co chwila przy klęksniu przed 
dostojnikiem kościoła. W starych stallach, bo- 
gato rzeźbami zdobionych, kapitułe wstawała z 
uszanowaniem, po chwili cały tłum duchownych, 
napełniaijących proshiterjum, padał na kolana, po- 
kornie głowy sebylajge. Celebrujący śpiewał przy 


ołtarzu. Od czasa do cz.su przerywał ofiarę i sia- 


dał na krześle, a wtedy na chórze rozlegała się 


niby flety arehaniołów. Po sad głosami temi gó- 


rował ełos Jeden, piękny i ezysty głos panny Klary 
de Vuiucourt, która chciała być obecną tym uro- 
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— (zy pan masz przekonanie, że doktryna | 


asymilacji jest rozwiązaniem kwestji semickiej ? 

— Niechybnie odpowiedział baron Hirsch. 
Rzuć pan okiem wkoło siebie, a przekonasz się, 
że to ogólna tendencja epoki naszej. Naimłodsi 
członkowie rodzin Rotszyldów lub taki Heine, 
taki Cammovdo i wielu innych, już się zasymilo- 
wali, tj. weszli w związki familijne z Grammon- 
tami, Richelieu'ami, Rosebery ami. W innych sfe- 
rach towarzystwa to samo prawo bierze górę. 
W przedmieściach Saint-Antoine i Belleville co 
tydzień kojarzą się żydzi z chrześcianami. Odrę- 
bność plemienia żydowskiego zniknie niewątpli- 
wie. Przejście żydów na wiarę chsześcijańską jest 
bardzo częste, ale nie przypominam sobie ani 
jednego (?!) przejścia chrześcianina na wiarę żydow- 
ską. Zbawienie żydów leży w asymilacji. Niech 
się łączą ze światem chrześciańskim, niech się 
w nim rozpłyną (gwiłs sabsorbent en la 
chrókiente). Zlanie się zaś to niechaj będzie zu- 
pełnem. Niechaj odosobnieniu świata żydowskiego 
kres położony będzie. Niachaj znikną żydzi, jako 
sekta oddzielna. Oto kierunek naszej epoki : oto 
rozwiązanie kwestji Żydowskiej. Wypłyną ztąd 
wielkie dobrodziejstwa dla cywilizacji. 


Podwyższenie dotacji króla pruskiego. 

Na jednem z najbliższych posiedzeń sejmu 
pruskiego ma być wkrótce wniesionym — jak za- 
pewniają pisma berlińskie — projekt do ustawy, 
zwiększającej dotację roczną każdoczesnego 
króla pruskiego, ze skarbu pruskiego, o 8'/, 
miljona marek. 

Rządowe to przedłożenie nie jest obecnie 
niespodzianką. Przypominamy czytelnikom, że 
wkrótce po wojażach ces. Wilhelma II. po dwo- 
rach europejskich, półurzędowe organa — oczy- 
wiście z inspiracji kanclerza, dbałego nietylko o 
honor i zdrowie swojego pana, lecz i o jego kie- 
sę — w długich, na datach autentycznych i po- 
równawczych opartych artykułach dowodził, jak 
dwa a dwa cztery, że niepodobieństwem jest dla 
króla Prus i ceeaarza Niemiec, aby z kiepskich 
12 miljorów marek, w tak drogich czasach, mógł 
należycie podołać swoim dubeliowym obowiązkom 
monarszym. Dla czczej chyba formy wypuszezono 
w Świat kilka takich ballon d'essaż celem przygo- 
towania opinji publicznej w Niemczech, bo prze- 
cież ani na chwilę uie potrzebował się obawiać 
rząd i Bismark, że ta sama większość w sejmie 
i parlamencie, która bez szemrania speinia rolę 
maszyny do głosowania wówczas, gdy idzie o co- 
raz to nowe setki miljonów na uzbrojenie lub 
taki 100-miljonowy fundusz eksproprja- 
cyjny w Poznańskiem, choćby jednem po- 
dejrzanem mrugnięciem oka Sprzeciwi się podwyż- 


szeniu dotacji swego króla — dotacji, mówiąc na- | 


wiasem, dość skromnej nawet wraz z eweniual- 

nem podwyższeniem, w obec dzisiejszych list <y- 

wilnych rozmaitych potentatów w Europie. 
Wspomniany u wstępu dzisiejszy projekt do 
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ustawy, zawarty jest w 3 paragrafach. Pierwszy , 


postanawia, że oprócz rocznej renty królewskiej 


w kwocis 7,719-296 marek, wyznaczonej ustawą ` 


z r. 1820 i 4,500,000 marek rocznie, dodanych 
ustawą z r. 1859, fundusz fideikomisu koronnego 
otrzymywać ma odtąd z kasy państwowej 3,500.000 
marek rocznie. — $. 2. oddaja zamek w Kiel, 
wraz z należącemi doń zabudowaniami i ogrodami 
do wyłącznego użytku króla. Koszta utrzy- 


czystym zaślubinom. Organy wtórujące śpiewowi 
dźwięczały rozrzewnionem westchnieniem pobo- 
żnego i szczęśliwego serca. Niekiedy następowało 
milczenie, po tem znów grały organy, podczas 
gdy turyferarjusze przyklękali przed celebrującym, 
który odmawiał słowa błogosławieństwa nad ka- 
dzidłem. Co chwila kadzielnice wznosiły sie ku 
górze i opadały ze srebrzystym dźwiękiem łań- 
cuszków. Obłok wonny unosił się ku niebu, ka- 
dzono ołtarz, duchownych, biskupa, każdą osobę i 
rzecz każdą, i wiernych tłum cały. 

Felicjan i Angielika, klęcząc u stóp ołtarza, słu- 
chali pobożnie mszy świętej, bedącej tajemniczym 
symbolem małżeństwa Chrystusa z kościołem. Ka- 
żde z nich trzymało w ręku zapaloną świecę — 
godło niewinności na chrzcie świętym otrzymanej 
i zarazem przestrogę. że prawdziwy chrześcjanin 
nawet przy godach weselnych o śmierci myśleć 
powinien. Ofiara skończyła się wreszcie, eelebru- 
jący odszedł od ołtarza, raz jeszeze wezwawszy 
błogosławieństwa Boga, aby posiwolił nowo- 
żeńcom żyć w zdrowiu i oglądać swe dzieci i 
dzieci swych dzieci aż do trzeciego i czwartego 
pokolenia. 

W tei chwili tłum fałą wypływać zaczął z ka- 
tedry; organy zagrzmiały tryumfalnym marszem, 
którego iorunujące dźwięki wstrząsały murami 
starego gmachu. Stojący bliżej ołtarza wznosili 
się na paleach, by lepiej zobaczyć; kobiety sta- 
wały na krzesłach ; zwarte szeregi głów docho- 
dziły aż do ponurych kaplie kolatorów; wszystkie 
serca biły radośnie, wszystkie usta rozchylały się 
uśmiechem. W tej chwili ostatecznejro pożegnania, 
światła zdawały się gorzeć jaśniej, trydłużając swe 
płomienie, które jak ogniste języki wznosiły się 
ku sklepieniu. W pośród zieloności roślin, w po- 
śród przepychu bogatych ozdób i mnóstwa kamien- 
nych posągów, rozlegał się osiatui Śpiew chóru. 
Nagle drzwi główne rozwarły się na oścież, świa- 
tło dzienne rozjaśniło szare mury Śvviątyni. W ten 
pogodny kwietniowy poranek na dziedzińcu kla- 
sztornym , zamkniętym dwoma szeregami białych 
domków i oczekiwały nowożeńców nowe tłumy, 
liczniejsze jeszcze, miotane niecierpliwością, która 
objawiała się okrzykami i wymowriemi ruchami. 
Płomienie świec zbladły, dżwięk org: mów zagłuszał 
gwar uliczny. 

, Wolnym kroliem w pośród sziregów tłumu 
Felicjan i Angielika kroczyli ku d'zwiom otwar- 
tym. Odniósłszy zwycięstwo, Angieljka miała po- 
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Przedgłatę i ogłoszenia przyjanją we Lwowie: 


Biwo Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczha 617 w domu pina Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Prankfnreie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu FE: Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie  Reiehiman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu O. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą, 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersze 
Drobne ogłoszenia po 17/, 


centa od wyrazu. Pomieszkania 


sklepy po 1 et. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od. viergza 


komis koronny. — $. 8. jest zwykłą formułką 
polecającą ministrowi finansów wykonanie tej usta- 
wy. (Obszerniejsze natomisst są motywa, dodane 
do rzeczonego projektu. Jest tam mowa o zna- 
cznem wzmożeniu się drożyzny w ciągu osta- 
tniego 20-lecia, eo naturalnie daje się uczuwać 
dotkliwie w wydatkach dworu królewskiego ; dalei 
o tem, że przez połączenie godności cesarskiej 
z pruską koroną królewską, obowiązki reprezenta- 
cyjne króla zostały znacznie rozszerzone. Zamek 
w Kiel. zamieszkany obecnie przez cesarskiego 
brata, ks. Henryka, nie mógł być ustawą z roku 
1868 do wyłącznego użytku króla oddany, gdyż 
wówczas służył dla celów cywilnej i wojskowej 
administracji. Obecnie — powiadają motywa — 
stan ten rzeczy nie istnieje, i bez skrupułu mo- 
żna zamek oddać do wyłącznego użytku króla. 

Z dzienników berlińskich jedynie Freis. Ztg 
zdobywa się na opozycję przeciw podwyższaniu 
dotacji. Mianowicie twierdzi ona, że skoro cesarz 
Wilhelm I. nie czyniąc wcale uszczerbku swoim 
obowiązkom reprezentacyjnym, mógł odkładać 
z dochodów swoich rokrocznie miljo- 
ny marek na „czarną godzinę“, to widocznie 
dochody króla pruskiego są aż nadto dlań wy- 
starczające. Przeciw oddaniu zamku w Kiel do 
wyłącznego użytku króla, nie ma organ wolno- 
myślnych Prusaków nie do zarzucenia. 


Z prasy rosyjskiej. 
(Najnewsze środki państwowe w kraju zachodnim. — 


Wolny kozak w kłopotach. — Konmiokrady eywiliza- 
torami). 


Rząd rosyjski chwycił się ostatecznego Środka, 
byle tyko dopiąć ceiu swego t. j. moskwicenia. 
Oto dla „zachodniego kraju“ wydano specjalne 
przepisy ułatwiające nabywanie ziemi t. z. sta- 
rowiereom, których do niedawna nawet 
prasa rosyjska piętnowała, jako prostych złoczyń- 
ców. Nowoje Wremia zamieszczają w tej sprawie 
artykuł, w którym dowodzą, iż gdyby starowiercy 
byli istotnie nawet „niemoralnymi*. to jednak 
prawo dozwalające im przez nabycie ziemi sze- 
rzyć kulturę rosyjską, jest słuszne. Bądź co bądź 
pięknych eywilizatorów wybiera sobie rząd To- 
syjski! Krążą bowiem wieści, że na 60.000 sta- 
rowierców tylko 500 nie trudni się kradzieżą koni. 
Wspomniany artykuł opiewa : 

„O ile się zdaje, sprawy kraju zachodniego 
wchodzą znów na porządek dzienny, co oczywi- 
ście, stanowi fakt pocieszający. Nie mówiąc już o 
tak częsio wspominanej w ostatnich czasach walce 
interesów religijnych, t. j. o układach z Kurją 
rzymską w sprawie mianowania nowych biskupów 
katoliekich-i o zamierzonym uroczystym obcho- 
dzie przyłączenia unii, winniśmy przypomnieć o 
środkach z innych sfer, zajmujących obecnie spo: 
łeczeństwo polskie oraz rosyjskie. 

„Przechodząc do skromniejszych sfer spełe- 
cznych, widzimy tutaj również w ostatnich eza- 
sach objawy tej samej polityki, widzimy usiłowa- 
nia, aby ugruntować ten element rosyjski. który 
należy uważać za najpewniejszy, t. j. rolnictwo, 
choćby i niewłościańskie. W gubernjach : wileń- 
skiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej pozwo- 
lono wydawać starowiercom. zajmującym się rol- 
nictwem, oraz mieszczanom wyznania prawosła- 
wnego, pożyczki z banku włościańskiego. Trudno 
określić ściśle, jakiej cyfry ludności dotyczy to 
rozporządzenie, którego ważności nie ma chyba 


mania tych budowli spadają natomiast na fidei- ! potrzeby dowodzić, lecz w każdym razie cyfra ta 
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żegnać się z marzeniem , po raz pierwszy szła 
w świat rzeczywistości. Drzwi kościelne, dziennem 
światłem oblane, wiodły ku nieznanym jej krai- 
nom; zwolniła też kroku, patrząc na domki, na 
liczne tłumy mieszkańców, witających ją ukłonem. 
Osłabienie jej wzmogło się tax bardzo, że mąż 
nieść ją prawie mnsiał. A jednak uśmiechała się 
ciągle, myślała o książęcym pałacu, gdzie przygo- 
towano dla niej pokój białym jedwabiem obity, 
mnóstwo klejnotów i szat bogatych. Stanęła... tchu 
zabrakło jej w piersiach... ‘ii znalazła jeszcze 
siłę postąpienia kilku kroków. Rzuciwszy okiem 
na złotą obrączkę, połyskującą na jej palcu, 
uśmiechnęła się na widok tego godła węzłów do- 
zgonnych. Przeszedłszy próg drzwi kościelnych, 
zachwiała się. Czyż czara szczęścia nie była do 
dna spełnioną ? Czyż nie użyła w całej pełni roz- 
koszy Życia? Ostatnim wysiłkiem podniosła się na 
palcach i przyłożyła usta do ust Felicjana. W tym 
pocałunku skonała. 

Ale śmierć ta wolną była od smutku. Biskup 
pełen spokoju, uwolniony wreszcie od trosk świa- 
towych, pasterskiem błogosławieństwem pomagał 
tej duszy do wyjścia z powłoki cielesnej. Huber- 
towie wrócili do zwykłego trybu życia, mając 
w sercu uczucie, że sen rozkoszny się skończył. 
Cała katedra, miasto całe, wyglądało Świątecznie. 
Organy grzmiały głośno, dźwięk dzwonów rozlegał 
się w około, liczne tłnmy witały okrzykami młodą 
parę, stojącą na progu kościoła i otoczoną aureolą 
słonecznych promieni. W pełnym tryumfie wzno- 
siła się ku niebu dusza czystej i szczęśliwej An- 
gieliki ; doczekawszy się urzeczywistnienia marzeń 
serdecznych. wzlatywała po nad stare kaplice i 
wysmukłe łuki gotyckie, dążąc do raju — wie- 
kuistego siedliska wybranych. 

W objęciach Felicjana została tylko ślubna 
szata, przybrana perłami i koronkami, a okrywa- 
jąca ciało tak lekkie, jak piórko ptaszęcia. , Od- 
dawna już przeczuwał, że ta, którą posiada, jest 
cieniem tylko. Widzenie nadziemskich krain na 
ziemię zesłane, wracało do swej ojczyzny. To co 
ukochał było złudzeniem, które rozwiało się bez 
śladu. Wszystko jest tylko marzeniem. Augielika 
u szczytu szczęścia stanąwszy rozwiała się pod 
tchnieniem pocałunku... 


KONIEC. 


est znaczna. Według Wil. Wiest., cyfra mie- 
szczan prawosławnych w sprawozdaniach staty- 
stycznych podawana była wyłącznie z liczhą mie- 
szczan katolików, lecz starowiercy w trzech tylko 
gubernjach stanowią okoła 60.000 dusz, t. j. wie- 
cej, niż 6.000 rodzin. @azety polskie oznaczają 
cyfrę starowierców na 80.000. a nawet więcej. 
Bez względu na dawny swój pobyt „na Litwie* 
od zeszłego stulecia, a nawet wcześniej, zachowali 
oni swoją wiarę, język i narodowość. Starowiercy 
owi, według słów tak prasy wileńskiej, jak i kra- 
kowskiej, są rodzajem istotnych wysp rosyiskich 
wśród miejscowej (litewsko-żmujdzkiej) ludności, 
reprezentantami i krzewicielanii narodowości ro- 
syjskiej, chociaż sami znajdowali się nieraz w 
bardzo smutnem położeniu materjalnem. Zamiesz- 
czane o nich nieprzychylne wiadomości w prasie 
rosyjskiej, a mianowicie o 1ch moralności (kra- 
dzieże koni itd.) nawet w razie prawdzi- 
wości swej nie mogą mówić preeiw 
słuszności nowego prawa, ponieważ bez- 
rolność, brak zarobków, odmowy ze strony ziemian 
polskich co do wydzierżawiania im gruntów — 
wszystko to stawiało ich nieraz w położeniu bez 
wyjścia. Teraz tego już nie będzie, ponieważ wła- 
ściwie pod względem ekonomicznym, nie mówiąc 
już o politycznym. znaczenie wzmiankowanego 
środka jest niewątpliwem. 

W tem samem pismie znajdujemy list jednego 
z uczestników ekspedycji abisyńskiej, wolnego ban- 
dyty Aszynowa. List ten, datowany z Dżeddo, 
opiewa : 

„Zaledwie parowiec nasz wyruszył z kanału 
Sueskiego, zaczął nas obserwować parowiec włoski 
i tropi nas krok w krok, aż do chwili obecnej. 
Obserwacja ta widoczną jest wszystkim, znajdują- 
cym się na naszym parowcu, nie można nawet S4- 
dzić, aby była skierowaną względem kogokolwiek- 
bądź oprócz misji, ponieważ prócz miej, tudzież 
dwóch czy trzech pasażerów (między nimi znaj- 
duje się konsul austrjacki z Dżeddo), nikogo wię- 
cej nie ma na statku. Kozacy nasi są taż wzbu- 
rzeni tak zuchwałem działaniem Włochów, którzy 
dobrze wiedzą, że misja religijna wysłaną została 
do Abisynji przez Rosję jawnie i w celach naj- 
zupełniej pokojowych. Kapitan naszego parowca, 
człowiek nader dobroduszny, śmieje się i twierdzi, 
że Włosi już obeenie, tropiąc nas, spalili węgla 
więcej niż za 15.000 fr. i że to już jest dosta 
teczną dla nich karą. 

Napaść na nas jawnie, rozumie się, nie ma 
prawa statek włoski; ale czy to mało dzieje się 
bezprawi, pokrytych pozorem ;akowychś przypad- 
kowych zetkuięć, lub tym podobnych nieszczęść ? 
Postępowanie statku włoskiego było ciągle nader 
wyzywające, dziś w nocy parowiec włoski zaczął 
tak blisko podpływać pod nasz parowiec, iż w eelu 
uspokojenia załogi, ataman opiekujący się misją, 
uważał za potrzebne zdwoić straż kozacką i roz- 
dać jej broń, tudzież ładunki, przygotowujące 
się do obrony w wypadku napaści, lub też wyrzą 
dzenia obrazy misji. Na szczęście noe przeszła 
' spokojnie.“ 


Wiadomości osobiste. Księżniczka Aglaja Au 


ersperg, przyjaciółka i towarzyszka arcyk:iężniczki 
Walerji, zachorowała niebezpiecznie. Słabość jej, ko- 
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mentowana rozmaicie. budzi poważne obawy. — Sta- 
rosta powiatu sereckiego p. Piotr Józefowicz zo- 
siał przeniesionym w siały ¿tan spoczynku. — Kon- 


cepista starcstwa w Serecie p. Stefan Iilasiewiez, 
mianowany komisarzem i tymczasowym kierownikiem 
starostwa. 

Nekrologja. Michalina z Gumowskich Choło- 
niewska, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 36. 
— W Ryczowie zmarła Teresa z Jankowskich K a- 
mińska, wdowa po śp. Marcelim, żołnierzu z roku 
1863. 

Kalendarz. Wtorek (5.): Agaty P. M. Wschóą 
słońca o godzinie 7. min. 31, zuetód o godzinie 4. 
min. 59. - 

Z życia towarzyskiego. P. Karol Jahr, ma- 
gister farmacji, zaręczył się z panną Miną Marmo- 
Tosch, córką właściciela dóbr. 

Prezydent miasta p. Mochnacki wydał 
odezwę do kupców i przemysłowców tej treści: „We 
wtorek d. 5. bm. po południu przeniesione zostaną 
zwłoki Śp. Jego Cesarskiej wysokości Najdostojniej- 
szeg» Następcy Tronu na miejsce wiecznego £po- 
czynku. Aby dać wyraz głębokiego żalu z powodu 
wielee smutnego wypadku w rodzinie Cesarskiej, 
upraszam uprzejmie P. T. kupców i przemysłowców 
naszego miasta, ażeby w duiu pogrzebu tj. we wtorek 
od godz. 4. do 5. południu zecheieli na znak żałoby 
zamknąć swe sklepy i handle.“ 

Odwołanie zabaw. Wydział kasyna w Jarosła 
wiu uchwalił zapowiedziany na dzień 9. bm. wie- 
czorek z tańcami z powodu Śmierci arcyksięcia Ru- 
dolfa odwołać. 

Komitet krakowskiego balu na rzecz weteranów 
wojsk polskich z r. 1881 donosi nam, że uchwalił 
zaniecuać urządzenia w tym karnawale zapowiedzia- 
nego balu i postanowił zwrócić tak skłacki na ten 
bal ofiarowane, jak i opłaty za bilety tym oBo- 
bom, które po zwrot pieniędzy zgłoszą się w ciagu 
bieżącego miesiąca — w przeciwnym razie uważać 
będzie komitet pieniądze te, jako ofiarowane na ko- 
rzyść weteranów wojsk polskich z r. 1880—81. 

W fejletonie „Dz. Pol.* rozpoczniemy jutro dru- 


= AOZBIOWORCIH. 


wowowuwa wow wu z KW wu w sA 


AA R 


zn A A M POZNA A 


kować nowelę Alfreda Hessa p. t. „Quitte oú double.” ; 


Podział referatów w Wydziale krajowym. 
Po wyborze p. Chrzanowskiego członkiem Wydziału 
krajowego, wyraziliśmy przypuszczenie. iż niezawo- 
dnie nastąpi reorganizacja pojedyńczych de, artam"n- 
tów pod względem podziału czynności. Dziś mamy 
rzeczywiście do zanotowania pewne zmiany, które p. 
marszałek krajowy w ostatnich dniach zarządził. 
Mianowicie p. dr. Wereszczyński obejmuje departa- 
ment drogowy po śp. Wł. Badenim, a nadto z do- 
tychezasowege jego referatu pozostać mają przy nim 
sprawy meljoracji i szkół rolniczych. Natomiast p. 
Chrzanowski obejmie referat budżetn krajowego, prze- 
mysł, szkołę lasową, Bank krajowy i pomniejsze 
sprawy kultury krajowej. Członek wydziału dr. We- 
reszczyński zrezygnował jednak z gdności członka 
kraj. rady szkolnej, dającej mu wiele do czynienia, 
a Wydział kraj. po przyjęciu tej rezygnacji n ianował 
| swym delegatem do rady ezkolnej p. Chrzanowskiego. 
P. Wereszezyński pozostaje i nadal członkiem 
| rady nadzorczej fundacji Skarbkowskiej i komisarzem 
Banku kraj. 
W sali obrad rady Szk. krajowej odbyło się 
© we czwartek d. 31. sm. posiedzenie ankiety, zapro- 


„wizji używanej dotychczas w szkołach naszych gra- 
matyki łacińskiej dr. Z Samelewieza. Materjałem do 
obrad były uwagi gron „nauczycielskich. odnoszące 
| się do redukcji rzeczonej gramatyki. Uwagi te na- 
desłane w swoim czasie 


opracował i w pewną całość zestawił prof. T. Soł- 
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» ssonej przez radę szkolną dla przeprowadzenia ro- | 


radzie szkolnej krajowej, | 


; posłem do pruskiej izby poselskiej, 
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tysik, jako referent ankiety. W obradach ankiety pod 
przewodnictwem dr. W.  Zajączkowskiego wzięli 
udział pp.: Borkowski, Fischer, Librewski, Palmstein, 
dr. Niementowski, Próchnicki, Kozioł, dr. Samole- 
wicz, dr. Ćwikliński, dr. Kruczkiewicz i dr. Moraw- 
ski, tudzież członkowie dr. Gerstmann i E. Hfe- 
kel. Według wniosków referenta prof. Sołtysika 
miałaby dotychczasowa gramatyka być prawie do po- 
łowy zredukowaną przez odpowiedne opnszczenia lub 
skrócenia. 0O gruntowneści elaboratu prof. Sołtysika 
daje miarę to, ża referat jego obejmuje około 50 
arkuszy ścisłego pisma i zawiera szczegółową kry- 
tykę nwag wszystkich gion nauczycielskich naszych 
gimnazjów. 

Minister wyznań i oświaty udzielił na wniosek 
rady szkolnej krajowej urlopn półrocznego niektórym 
suplentom gimnazjalnym, celem ułatwienia im złoże- 
nia egzaminu kwalifikacyjnego, a mianowicie : Tadeu- 
szowi Kopystyńskiemu w II. gimn. lwowskiem; Emi- 
lowi Pelikanowi w gimnazjum brodzkiem ; Józefowi 
Piekarskiemu w gimnazjum przemyskiem; Janowi 
Bieli w IM. gimnazjum w Krakowie; Janowi Pel- 
czarowi w gimnazjum ów. Anny w Krakowie i Wła- 
dysławowi Bojarskiemu w gimnazjum tarnopolskiem. 

To nie wypada! 3yć może, że jesteśmy na tym 
punkcie „byt skropulatnymi. Faktem jest jednak, iż 
przy każdej wiadomości, którą notujemy w Dzien- 
niku, a która nie jest ogólnie znaną, cytujemy źródło, 
z którego czerpiemy. Praktyki tej trzymamy się, 
zwłaszcza powtarzając telegramy pism obcych. Wza- 
jemnością jednak nasze koleżanki lwowskie nam nie 
płacą. Oto, telegrumy nasze wiedeńskie bywają nie- 
miłosiernie przez poobiednie pisma wyzyskiwane bez 
cytowania Dziennika. Od pięciu dni w porannem 
wyłaniu Dsiennika przynosimy depesze po 1000 do 
1500 słów, a popołudniowe pisma układają z tych 
depesz przegiądy polityczne, korespondencje, kronikę, 
lub przerabiają na „własne telegramy" nie dodająe 
i słowa o ich pochodzeniu. Oszczędność redakcyjna 
posunięta jest tak daleko, że tak  prenumeratorowie 
lwowscy jak i zamiejscowi tych pism, otrzymują na- 
zajutrz tylko to, co dziś rano Dsiennik przynosi I 

Tak się stało i wczoraj, Depesze nasze, ozna- 
czone numerami 624, 625, 626, nadane 2. lutego, 
pomiędzy 12 g. w nocy a 5 rano w Wiedniu, a za- 
wierające ogółem 1056 słów wyszły o godzinie 7*/ 
rano, tegoż dnia w Dzienmiku. Poobiednie pisma 
znów wykorzystały te depesze w całej pełni, ani 
słowem nie wspominając, że korzystrły tak obficie 
z Dziennika. 

T:mparaf:ra Barometr opada. Średnia tempo- 
ratura wczoraj była — 15°C., najwyższa <- 8 0'Q., 
najniższa — 8:690. 

Es dza zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: W'atr przeważnie południowy, średnia 
temperatura doby około — 190., stan nieba zmienny, 
u powietrze miernie wilgotne; dziś pogoda, jutro 
Śnieg. 

Z armji. Podporucznikami rezerwowymi miano- 
wani w gilic. pułkach pie zych kadeci rezerwowi: 
Zygmunt Miller, Jui. Urbański, Karol P'nec, Józef 
Martynowicz, Henryk Fischer; w galic. pułkach 
jezdnych: Adam hr. Potocki. Lekarzami asystentami 
rezerwowymi mianowani: zastępca lekarza rezerwo- 
wego dr. Kljasz Feuerstein, przy szpitalu garnizono- 
wym nr. 14 we lwowie i elew lekarski I. klasy dr. 
Marcin Balasz, przy szpitalu garn. nr. 15. w Kra- 
kowie. 

Dn rady powiatowej przemyślańskiej, przy wy- 
borze uzupełniającym z grupy gmin miejskich, wy- 
brany został p. Stanisław Wybrauowski, właściciel 
dóbr. 

Powódź. Wisła w powiecie brzeskim wystąpiła 
w niedziel z brzegów i zalała część wsi Grabie. 
Dotąd nie ma niebezpieczeńsiwa dla ludzi i zwierząt 
domowych. Żondarmerja od trzach dni czuwa w za- 
grożonych ulicach. — W sobotę ruszył lód na Wi- 
śle, w powiecie bocheńskim. W Niepołomicach utwo- 
rzył się zator, jak w roku zeszłym. Zator stał od 
Mszszecina na długość 6 kilometrów, W Pasterniku 
woda szła przez wał. Zarządzono opróżnienie zagro 
żonych domów. W niedzielę rano powódź zajmowała 
30 morgów obszaru; strat w ludziech i inwentarzu 
nie było. Zawezwano inżynierów i pionierów celem 
rozsadzania zatoru, eo jednak okazało się na razie 
niepotrzebnem, gdyż po południu wspomniany zator 
odpłynał. 

Piękna spuścizna. Urzędnicy Polacy kolei 
lwowsko-czerniowieckiej w Jassach przez szereg lat 
tworzyli atowarzyszania pod nazwą „Koła towarzy- 
skiego”. Obecnie. gdy rząd objął w sekwestr ruimuń- 
skie linje tej kolei i urzędników owych powołano do 
służby w Bukareszcie, towarzystwo rozwiązało się, a 
księgozbiór swój, zawierający 758 tomów, ofiarowało 
w darze Czytelni polskiej w Czerniowcach. 

Suum cuique. Kołomyjski tygodnik O własnych 
siłach pisze: W tutejszym urzędzie pocztowym na- 
leżą de największych rzadkości druki polskie. Prze- 
kazy ruskie, ruskie recepisy itp., słowem, potrzeba 
prosić o druk polaki jak o największą łaskę. Słnsznie 
całkiem żądają Rusini dla siebie druków ruskich, są 
bowiem w swojen: prawie. Niechaj wszakże ludność 
polska naszego missta nie zapomina, Że równe i jej 
przysłngują prawa. Suum cuique. 

O nagłej śmierci posła Tzofila Magdzińskie- 
go, prezesa Koła polskiego w parlamencie berliń- 
skim, donieśliśmy onegdaj, dzienniki poznańskie nie 
podają dotychczas szczegółów z życia tego wielce 
zasiużonego męża, musimy więc ograniczyć się Ra 
razie na zanotowania tylko, że Teofil Magdziński 
urodził się dnia 13. paźiziernika 1818 r. w Szamo- 
tułach, odbywał studja uniwersyteckie w Lipsku, 
Wrocławiu i Berlinie, a następnie do roku 1846 
służył w sądownictwie. Wkrótce przesiedlił się do 
Królestwa, gdzie przebywał do roku 1864. 
pnie mieszkał w Bydgoszczy, gdzie 
a 
niemieckiego. Od roku 1876 do 1881 
zastępcą prezesa, 


parlamentu 
był naprzód 


tę piastował do chwil ostatnich. 

Trumna, w którą w sobotę wieczorem zwłoki 
arcyks. Rudolfa z prowizorycznej, w jakiej dotąd spo- 
czywały, przełożono, zrobiona jest z miękkiego drze- 
wa i cała wewnątrz wybita złotą materją jak ró- 
wnież i wieko. Trumna ta włożoną będzie w drugą, 
dębową, obitą czarnym aksamitem. Brzegi zdobią 
ciężkie złote galony. Wieku trumny obite również 
czarnym  aksamitem, ma na górze złoty krzyż. Po 
bokach w koło widać naprzemian złotą koronę i orły 
czterdzieści domów i fa- 
bryk. Trzy miljony dolarów szkody. 

Że „Smigusa”: Kobiety 
chać, jest Historja powszechna, a zwodzić, 
naturalna. 

Z atytmetyki umieją doskonale dodawać, Często 
ćwiczą się w równaniach czyli porównaniach, tylko, 
łe Nieznajomego nie X, lecz Kuzynem nazywają. 

Chemją się nie zajmują, bo torty lepsze niż re- 
torby, a gazem kapelusza ozdobić nie mogą. 

Z gramatyki mało wiedzą: Podwiązka u nich — 
spójnik; mysz — wykizyknik, bo się jej boją; stu- 


ntrzymują, że ko- 
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żący — odnośnik, język — przycinek; adwent — 
puza; pantofel — tryb ro:kazujący. 

Z botaniki lubią tylko Tuii-pana i macie-żonkę 
(macierzankę). 

* Tadeusz Niewiadomski. Bolesną wieścią przy- 
chodzi nam podzielić się z czytelnikami, tem bole- 
śniejszą, że dotyka ona jecnego z najsympatyczniej- 
szych naszych kolegów po qiórze i znanego muzyka 
a syna nieboszczyka, p. Stmislawa N. Śp. Niewia- 
domski, po 70-letniem cicłem i skromnem życiu 
zmarł nagle onegdaj o gddz. 1. w południe. Nie 
zawsze tak spokojnie jak w ostatnich chwilach — 
wśród kochanej i kochającej go rodziny — płynęło 
mu życie. 

Zmarły był w 1848, wroku bu:* i przewrotów, 
jako kapitan inżynierji adjuantem słyunege Latoura. 
W dniu 6. października psdły w stolicy pierwsze 
strzały na Taborbrieke, Posłowie napróżno starali 
się uspokoić lud wzburzony — ten żądał swej ofiary. 
Śp. Niewiadomski wraz z Fianciszkiem Smolką starał 
się uratować swego szefa ol śmierci. Ślepy jednak 
upor zaciekłego sługi abeoluyzmu, zgubił go. Latour 
padł pod razami rezszalałych tiumów... 

Przybywszy do Galicji zmienił pałasz na pług. 
Przez dłuższy czas gospodarował w Zółkiewskiem. 

Gdy przyszedł r. 186 śp. Niewiadomski zo- 
stał jednym z najgorliwszyrh członków komisji or- 
ganizacyjnej. Policja jednak miała na niego oko. 
Uwięziony przepędził pół roku w kaźni z dzisiejszym 
dyrektorem kasy oszczędnośi p. Zimą. 0d r. 1865 
do 1867 był dyrektorem sikoły rolniczej w Czerni- 
chowie, a nastę:nie pełnił przez jakiś czas funkcje 
dyrektora filji centralnej Baku wiedeńskiego. 

W r. 1870 pewiócił do swej zawodowej inży- 
nierskiej pracy przy katastrze, gdzie do ostatnich 
chwil życia spełniał sumiennie i gorliwie swe obo- 
wiązki. 

Nagle, bo zaledwie pa awudniowej chorobie za- 
kończył swe skromne, spokojne a poczciwe Życie, po- 
zostawiając rodzinę w nieutulonym żalu. 

Kreśląc tych kilka słów życiorysu zacnego vzło- 
wieka, kończymy je wyrażeniem seidecznego współ- 
czucia dla pozostałej rodziny. Niechaj to współczucie, 
które głośnem echem ozwie się wśród szerokiego 
ogółu, ukoi choć w małej mierze żal pozestałych. 

Pogrzeb odbędzie sję we wtorek o godz. 3 
po południu z domu przy ul. Kościuszki l. 5. 

Z Koła literackiego. W czwartek dnia 7. lu- 
tego o godz. 6. wieczorem odbędzie się walne zgro- 
madzenie członków Koła literacko: artystycznego z na- 
stępnjącym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie 
z czynności wydziału za rok 1887/8. 2. Sprawozda- 
nie komisji kontrolującej. 3. Wnioski wydziału. 
4. Wybory. 5. Wnioski członków. 

Strzał rewolwerowy. Onegdaj o godzinie 10- 
rano w uzkole miejskiej przemysłowej, podczas 5-mi 
nutowej przerwy, powstała sprzeczka między ucznia- 
mi, Walerjanem Malezek, chłopcem  Ślusarskim, a 
Fiorjanem  Gruszyńskim, terminatorem murarskim. 
Sprzeczka zamieniła się następnie w bójkę i w tej 
chwili spostrzegli inni uczniowie, z kieazeni Malczeka 
wystającą lufę rewolwera. Uczeń Jan Karasiński oba- 
wiając się, ażeby rewolwer niə wypalił, chciał go Mal- 
czekowi wyciągnąć z kieszeni, tenże jednak sprzeci- 
wił się temu i wśród szamstąnia padł strzał. Kula 
rewolwerowa przeszyła rękaw surduta Jana Raucha, 
czeladnika  ślnsarskiego, który przypatrywał się tej 
awanturze. W sjrawie tej zarządziła policja docho- 
dzenie. 

Smiałą kradzież popełniono onegdaj w nocy, 
na szkodę Karola Rajkowskiego, mieszkającego przy 
pl. Kapitninym l. 3. Sprawca wiedząc, iż Rajkowski 
jest głuchoniemym, skorzystał z tego kalectwa i 
w nocy rozbił szafę, w której znajdowało się kilka- 
dziesiąt złr. Policja wyśledziła już złodzieja, którym 
jest praktykant, zatrudniony w jednym z tutejszych 
handlów bławatnych, Wincenty Roth, liczący lat 15. 
Roth przyznał się do popełnienia kradzieży i podał, 
że popełnił ją wspólnie ze stróżem Karolem Dzie- 
rzyńskim. 

Bal rymanowski. Komitet balu na korzyść ko- 
lonji leczniczej w Rymanowie uchwalił jednogłośnie, 
aby wobec powszechnego ciężkiego smutku zapowie- 
dziany bal nie odbył się wcale w bieżącym 
karnawale. Aby zaś biedne chore dzieci, korzy- 
stające z dobrodsiejstw kolonji, nie ucierpiały na tem, 
postarał się komitet w inny sposób wynagrodzić 
straty z tego powodu wynikające. 
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Z teairu. Z powodu zgonu arcyksięcia Rudolfa 
bdzie teatr w dniu pogrzebu, tj. dziś, zamknięty. 

Repertoar teatralny. Dziś jako w dzień po- 
grzebu cesarzewicza, przedstawienia nie będzie; jutro 
we środę „Myszka” z panną Zimajer; we czwartek 
„Aida“ z pp. Pawlików i Heller; w piątek „Frou- 
Frou“ z p. Stachowicz. 

Trzeci numer „Smigusa* opuścił prasy dru- 
karskie zdobny w wybornie trafiony portret Noskow- 
skiego, w dowcipną satyrę lwowskich stosunków 
teatralnych i w cbarakterystyczne obrazki lwowskie, 
które kończą udatną całość numeru. Treść ostatniego 
zeazytu stoi zupełnie na równi z illustracjami p. Ha- 
rasimowicza. Dowcipne artykuły prozą („Z tygo- 
dnia,“ „Ze świata gam i trylów*) godzą 
się harmonijnie z świetnymi wierszykami Rodocia, 
Konarskiego i z pełnym zapału oraz siły wier- 
szen: „Rocznica powstania.“ Prawdziwy hu- 
mor, utrzymany w tonie przyzwoitym, charakteryzuje 
Smigus ostatni, który pod względem staranności re- 
dakcji i doboru artykułów nie wahamy się nazwać 
najbardziej udrtnym z trzech dotychczas wydanych 
pod nową redakcją numerów. 
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"Qzpeónrstwo grzemysi i handai 
i Stryj 2. lutego. Przybyli delegaci ze Lwowa pp. 
Mikuliński i Wysocki zdali dziś szczegółowe sprawozda- 
nie z czynności komisji dostaw dla armji. — Licznie 
zebrane zgromadzenie rękodzielników pod przewodnie- 
twem p. Seredyńskiego uchwaliło przystąpienie do To- 
warzystwa dostaw dla armji i wybrano komisję z ?-min 
do dałszej akcji. 
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Zgon cesarzewicza Rudolfa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego.” 
Wiedeń 4. Int: go. Wczoraj odbyło się nabo- 


' żeństwo żałobne w obu +wangeliekich świąty- 

, niasb. Udział publiczności był niesłychanie wielki, 
"bez porównania większy, niż to misło miejsre 
| w ezasie nabożeństw za cesarzy Wilhelma i Fry- 

deryka III. Obie świątynie przybrane 
>w czarne draperje. Ponieważ nie było dosyć 
; miejsca, część publiczności stała na ulicach. 

W świątyni wyznania augsburgskiego poja- 
wili się: ambasador R uss z Żona, poseł wiir- 
tembergsk: br. Maukler, poseł doński hr. Kunth, 
poseł szwedzki v. Ackermann, książe sasko- 
wajmarski, dziedziezny książe Schaumburg-Lippe 
iw i. 
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Mowę pogrzebowa wygłosił pastor Rudolf 
Marolly na temat „Straszno nam Panie — ale nie 
watnimy“. 

W drugiej świątyni pojawili sie ksiestwo 
Cumberland i księżniczka hanowerska Mary. 
Mowę żałobną wygłosił pastor Alfr.d Formayer. 
Pod koniec swej mowy powiedział on te mniej 
więcej słowa: „Co zwłaszcza niesłychane spra- 
wia wrażenie, to fakt, ża orcyksiaże Rudolf pcd 
koniec swego życia był wielce z:bobonnym i 
«ddawał się (fantastycznym złudzeniom. Gdy 
przed kilku dniami siedział z kilkoma osobami 
przy stole i nagle drzwi się otwarły przypadkiem 
arcyksiąze zmarszczywszy czoło, rzekł do jedne 
go +e swych zaufanych przytłunionym głosem 
„To nie przypadek Zrządził, ale duch naszego 
burgu — Gdwi+dza on mię często w moim po: 
koju i jestem tak do niego przyzwyczajony, że 
bie przeszkadza mi to wcale w mojej pracy. 
Zresztą takie duchy pojawiają się we wszystkich 
prawie vamkach — a ma to swoje przyczyną 
w historji"... Wówczas słowa te wzięto za żart. 

Jakże jednak inaczej dziś się je rozumie. Od 
takich urojeń— mówił pastor—do rozpaczliwego 
kroku książęcego młodzieńca, był tylko krok mały. 
Targnął on się na własne życie w tym stanie 
umysiu, o którym Zbawiciel mówił: „Ojcze prze- 
bacz im, bo nie wiedzą co czynią.* 

Ze wszystkich stron świata, gdzie są tylko 
kolonje austrjackie, nadeszły depesze kondolencyj- 
ne i wieńce. 

Artysta-malarz Munkaczy, złożył wieniec w 
imieniu obywateli węgierskich, przepywających w 
Paryżu. 

Wiedeń 4. lutego. Ogólne oburzenie, dopro: 
wadzone do ostatnich granic, wywołał postępek 
Schonerera. Oto w organie wydawanym przez sie- 
bie Unverfalschie D. Worte z 1. bm. nie wspo- 
mnia? ani słowem o śmierci cesarzewicza, a dał 
natomiast artykuł p. tyt: „Heil Wilhelm!* Prze- 
ważna część jego prenumeratorów nawet z Nie- 
miec z wyrazami oburzenia zwróciła mu jego pi- 
smo. Powiadają tu sobie, że ten nietaktowny krok 
wywoła rozbicie w klubie niemieeko-pruskim i że 
zdrowsza część członków wystąpi z niego. 

Pismo to bywa publicznie w kawiarniach z 
okrzykami najwyższego oburzenia darte w kawały 
— wszystkie lokale publiczne wyrzuciły je bez- 
względnie. 

Wiedeń 4. lutego. Rozkacem policyjnym wzbro- 
niono ustawiania trybun wzdłuż drogi, którą po- 
stępowa ć będzie orszak pogrzebowy. 

Wczoraj przybył Loebl, wszyscy więc namie- 
stnicy są tu już zgromadzeni. 

Arcyksiężna Stefanja nie dopuszeza 
nikogo do siebie. Książę Filip Koburg, mimo kil- 
kakrotnej prośby nie został dopuszczony. 

Korespondenci pism zagranicznych twierdzą, 
iż arcykgiężna wdowa natychmiast po uro- 
czystościach Żałobaych wyjedzie na dłuższy czas, 
a jak inni twierdzą na zawsze do Brukseli. Co 
do małej księżniczki Elżbiety, to notują, iż ta — 
w myśl znanego Życzenia arcyksięcia Rudolfa ma 
z matką zostać w pobliżu dziadków. 

Mojem zdaniem wersje te są przedwczesne i 
dotychczas nie stanowczego nie postanowiono. 

Zdrowie cesarza mimo wstrząśnień jest 
dobre. Hr Taaffe składał wczoraj na kilkugo- 
dzivnej audjencji sprawozdanie z czynności, a ną- 
wet przedłożył cesarzowi kilka mianowar do pod- 
pisu. Cesarz z cesarzową, arcyksiężną Stefanją i 
Walerją spędzili pół godziny aa modłach u tru- 
mny- 

Do Wiednia przybyli jeszcze książęta i księ- 
żniezniezki : Henryk, Ernest, Adelgunda, nassaw- 
ski, sasko-wajmarski. 

Ilość złożonych wieńeów jest bezmierną, a 
wzrasta ona z dnia na dzień. Wspaniały rozmia- 
rami wieniec ofiarował Wiedeń, prześliczny bu- 
kiet białych róż złożył u trumny Henryk hr. 
Bellville. Szczególnie Franenzi w sposób prawie 
demonstracyjny okazują swoje współczucie, pod- 
czas gdy z Niemiec przyszła tylko mała stosun- 
kowo ilość wieńców. 

Wiedeń 4. lutego. Dzienniki donoszą 
w depeszach z Mayerling, że znaezna 
część lasu granicząca z zamkiem zo- 
stała natychmiast po wypadku za m- 
kniętą dla publiczności. 

W oficjaloym komunikacie Mont. Revue 
podnosi, iż kula dla tego dotychczas nie została 
znalezioną, ponieważ nikt jej nie szukał 
dctychczas. 

Profesorów, którzy brali udzisł w sekcji, 
przyjmował cesarz na audjencji i zapytywał, czy 
protokół jest istotnie prawdziwym 
wyrazem ich zapatrywań, i czy gotowi 
byliby na życzenie swe zeznania zaprzy- 
siądz. Profesorowie odpowiedzieli twierdząco. 

Wiedeń 4. lutego. Donoszą, iż księżniczka Lu- 
dwika Koburgska na pierwszą wieść o Śmierci 
zawołała z przerażeniem : „Boże wielki — on się 
pewnie zastrzelił*. Motywa jednak tego powiedze - 
nia nie są znane. 

Wiedeń 4. lutego. Cesarzowa, Gizela i Wale- 
ria nie wezmą udziału w pogrzebie; czas żałobnej 
ceremonji spędzą cne w kaplicy św. Józefa w 
Burgu. Cesarz i cesarzowa byli dziś krótko na 
przechadzce w „Kaiser-parku*. 

Dwór połecił przedstawić sobie głosy całej 
prasy, a cesarz powiedział, że współczucie jakie 
w jego bolu okazują wszystkie narodowości i 
stronnictwa polityczne, jest dla niego wielką 
ulgą. 

Księstwo Walji przesłali wspaniały wieniec, 
ale jednym z najpiękniejszych jest przysłany co 
dopiero z Paryża wieniec z napisem: A Tarchi- 
duc Rudolph la France et la presse frangaisse. 

Stosownie do ogłoszonego ceremonjału, prze- 
niesiono wczoraj zwłoki arcyksięcia o godz. 9*/ 
wieczorem ze sali do kościoła nadwornego w 
Burgu. Przed tem prałat Mayer w orszaku licz- 
nego duchowieństwa odprawił ceremonje żałobne. 
Przed trumną postępowali jeden z dworskich fu- 
rierów na czele śpiewaków, którzy wykonali „Mi- 
serera* Palestrina. 

Za truraną szedł dwór, poprzedzony przez hr. 
Bombellesa, Rosenberga i Giesla. 

Trumnę niesli kamerdynerzy, Po obu stro- 
nach postę] owali arcierowie i węgierscy gwardja- 
cy, obok nich po trzech paziów. W przedsionku 
kościoła oczekiwali na trumnę ks. Hohenlohe i 
mistrz ceremonji Koloman Hunyady. Trumuę 
ustawiono na katafalku, poczem po błogosławień- 
stwie ponownem zamknięto kościół. 

Przed burgiem stała kilkunastotysięczna pu- 
bliczność. 

Dzięki uprzejmości ogrodnika mieliśmy spo- 
sobność widzieć i podziwiać wieniec zamówiony 
przez zreyksiężnę wdowę. Jestto prawdziwe dzie- 
ło sztuki w swoim rodzaju. Uwity jest z liści 
palmowych i dębowych, z białych róż, goździków 
i niezapominajek. Na białej morowej wstędze wi- 
dnieje napis: „Od Twojej Stefanji.* 
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Dostęp do kościoła dozwoiony jest tylko za 
okazaniem karty. Kart tych wydano w ogóle bar- 
dzo nie wiele. 

Wiedeń 4. lutego. O powodach samobójstwa 
księcia co raz to nowe wieści. (Rzecz prosta, że 
tu przytaczać ieh nie możemy Pr. Red.) Są to 
wymysły bujnej fantazji. Jak dalece tu fantazja 
działa, dowodem fakt następujący. Onegdaj po- 
jawiło się ogłoszenie, że w pewnej okolicy nad 


iatów są dziś przez całą noc. 


Dunajem zgubiono z pierścionka kamień warto- teg 
ściowy i pamiątkowy, bliżej opisany. Znalazey | e 
obiecano nagrodę 500 złr. yX, 

Wezorai już czyniono kombinacje, a dziś krą- | le, 
ży wersja, że między tem ogłoszeniem a katastrofą | dz 
w Mayerling, zachodzi bezpośredni związek. To) n 
daje najlepsze wyobrażenie, jak smutny fakt przez 2 
plotkarzy mieiskich i trotuarowych kombinatorów 
bywa komentowany. słu 

Wiedeń 4. lutego. Dzienniki zagraniczne, któ- | ką 
re zanotowały krążące wieści o przyczynach samo- sę: 
bójstwa arcyksięcia Rudolfa, zostały skonfiskowane. | sz, 

Wiedeń 4. lutego. Oficjalna Montagsrevue de- sz 
mentuje wiadomość, jakoby publikowane przez ry 
urzędową gazetę doniesienie, że arcyksiążę Rudolf | z 
popełnił samobójstwo było specjalnie wyni- | w, 
kiem nalegań Tiszy. Dopiero w czwartek popuu- | jj, 
dniu, powiada Montagsrevue,, dowiedział się ee- | dy 
sarz, iż miejsce miało samobójstwo i natychmiasi | 30 
powołał na naradę hr. Kalnoky'ego, ministra | gó 
Tiszę i ministra hr. Taaffego i postanowiono | wy 
kazać bezzwłocznie opublikować w Wien Ztg., gs 
iż cesarzewicz popełnił samobójstwo. Jeśliby w o- | ją 
góle mogła być w tej sprawie mowa o iniejaty- | wj 
wie, kończy Momiagsrevue, to przypisać by ją | prz 
należało raczej hr. Taaffemu aniżeli Tiszy. dol 

Wiedoń 4. lutego. Od rana rozpoczęto dziś są 
wpuszczać publiczność do kaplicy dworskiej, gdzie 
wystawione są zwłoki arcyks. Rudolfa. Przed bur- ; spi 
giem z każdą chwilą wzrastąją tłumy. do 
„  Wiedoń 4. lutego. (Godzina */,1.). Przed bur- | grą 
glem ścisk mesłychany. Tłumy są tak liczne, że | któ 
nie ma sposobu ani naprzód, ani w tya się ruszyć. | w 
Powiadają, że w strasznym tym natłoku dwie ko- 
biety zostały uduszone, a mnóstwo ludzi odniosło | spr 
mniejsze lub większe uszkodzenia. sm 

Wiedeń 4. lutego. (Godzina 1.). Urzędownie | ne 
dotychczas nie skonstatowano, aby przed burgiem ` 
kogo uduszono. Raport policyjny wydany przed | Są 
chwilą stwierdza tylko, że kilka osób jest ciężko | par 
uszkodzonych. nóv 

Wiedeń 4. lutego. Dalsze wieńce złożyli: | Wy 
Królowa Wiktorja angielska, książę i księżna Wa- | z o 
lii, księżna Beatrice. Minister jen. Fejervary zło- | Por 
żył wieniec w imieniu węgierskich honwedów. w. 
ESR R EEG TS | 

Telegramy „Dziennika Polskiego.” lau 
i 

Paryż 4. lutego. Pomiędzy deputowanym a 
Laguerre i Lacroix odbył się z okazji ostatniego ZW) 
posiedzenia w izbie pojedynek na pistolety. Po | obr 
dwukrotnej wymianie kul, przeciwnicy rozeszli się pr 
nienaruszeni. |do 

Bruksela 4. lutego. Wcezorai przed południem | w | 
wydarzyło się straszne nieszczęście na kolei idącej | z o 
z Nemours. Na jednym z wielkich mostów pociąg | — 
wykoleił się, a most nie mogąc znieść ciężaru ru- | w 
nął. Wiele wagonów leży zdruzgotanych w drobne } zgł 
miazgi. Z pomiędzy jadących jest 14 zabitych a 
50 rannych. dł 

Wiedeń 4. lutego. Kredyty 311-40. 

Wiedeń 4. lutego. W tutejszych dobrze po- prad 
informowanych kołach nie wiedzą nie zgoła o | tę 
tem, aby arcyksiążę Karol Ludwik miał się zrzec pol 
prawa sukcesyjnego do tronu. w" 

Bruksela 4. lutego. Podczas katastrofy kole- 
jowej pod Höylärt, zostało zranionych śmiertelnie 
15 osób, między temi kilkoro dzieci. Wszyscy | £} 
dotknięci wypadkiem odnieśli ciężkie zranienia. | 0% 
W szpitalu amputowano ośmiu rannym nogi. ih 

Bukareszt 4. lutego. Zgromadzenie liberalnych 
konserwatystów upoważniło prezydenta Catargi' ego są 
i ministra Vernesco do porozumienia się, w celu | y E 
usunięcia przesiienia z ministrami Mano i Lacho- się 
vary. Catargiu stwierdził istnienie ehronieznego cki 
przesilenia, wywołanego zapoznawaniem parlamen- í 
tarnego prawa zasadniczego, że rządzi większość. | ;g4 
Stoja pod osobnym z rządem Dobrudża wniosła J 
prośbę o całkowite zlanie się z konstytucyjnym 5 
rządem Ramunji. Ko 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 4, lutego 1839 r. 

HOTEL ŻORŻA. A. dr. Nazarkiewicz, z P. 
ros. W. Rogalski, z Dusanowa. M. Skibniewska z = 
dola A. Trzecieski, z Gorlic. M. hr. Berkowski, z M 
nicy. Z. hr. Wallisowa, z Słociny. L. Miereszowsk 
Krakowa. W. hr. Grocholski, z Podola ros. Z. Feliś ff! | 
z Dźwieniaczki. G. Brauer, 3 Paryża. S. Schachorg y F 
Wiednia J. Sponner, z Jarosławia D d 

HOTEL FRANCUSKI. B. Cieński, ze Stanisławo: 
E. Glaser, a Wiednia. M. Borgenicht, z Wiednia. 
Torosiewiez, z Dąbrówki. S. Wesel, z Wiednia. Dr. 
Horowitz, dr. Steinhaus, z Krakowa. W. Woffek. 
Pragi. 

HOTEL ANGIELSKI M  Maje:anowski, z Kr 
szyna. A. Niedźwieeki, z Brzuchowiec. W. Krzeczu 
wicz, z Komarowa. R. Neuman, z Warszawy. W. 
łodkiewicz, z Brzozdowiec. 

ROTEL LANGA. R. Sevie, z Wiednia, I. R- 
gcher, z Gałacu M. Kalivo, z Wiednia. B. zde, | 


Wiednia. P. dr. Giacomo, s Sulina. M. Reischer, z B 
munji. M. Dyezkowski, z Chmielówki, L. Weiss, z Bè 
na. L. Kanitz, z Wiednia. L. Herschkowitz, z Wiedn 
S. ITlamerschlag, z Wiednia. L. Laschiitz, z Wiedaia.. 
HOTEL KUHNA. G. Bielewiez, z Firlejówki. K 
Turzański, z Brzeżan. O. Krynicki, z Dobrusina. 
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| Lwów 4. lutego. 
k | , (Zbrodnia w Kukizowie.) a 
„_ Dziewiętnasty dzień rozprawy rozpoczął przewo- 
„A dniczący ogłoszeniem uchwały trybunału eo do kilku 
żed wniosków postawionych w czasie rozprawy. I tak: 
ło | t p wi prokuratora, aby trybunał, ława 
„ja - sai ych, obrońcy i proknrator udali się do 
0- Ku Boć odmówiono, sytuacja bowiem budynków 
ad | lokalności w Kukizowie należycie opisaną zosta- 
o- ła przez sędziego śledczego i przeciw dokładności 
cy tego opisa nie uczyniono żadnego zarzutu; 2. wnio- 
4 owi strony prywatnej o wydanie ks. Tchorznic- 
rą- leka pieniędzy, złożonych przez p. Marię Strze- 
fal d R 8 obecnie znajdujących się w depozycie są- 
To | n? 270880, odmówiono. Trybunał zastrzega so- 
oz | .g V tei Sprawie ostateczną decyzję przy ferowa- 
ówj © wyroku. 
Następnie odczytano kiika zeznań świadków 
o- taopek odnośnie do sprawy Gnota i Tomczu- 
|od (Ba — poczem przewodniczący odczytuje relację 
g sędziego śledezego p. Kocowskiego czy począw- 
le: | 5zy od 21. lipca 1886 nie były w jakiej z tutej- 
182 | py ch instytucyj finansowych lombardowane papie- 
olt | 7 będące własnością ks. Tehorzniekiego. Sędzia 
ni- | 7 przybraniem protokolanta i rzeczoznawcy dr. Le- 
łu- wakowskiego udali się do filji zakładu kred.-ban- 
dl dlowego i tu zbadali, że prócz lombardowania 
ael dwóch akcyj kolejowych na sumę 900 zł. w d. 
tad 30. paźdz. 1886 — p. Strzeleccy żadnych intere- 
MTA | sów z tymże bankiem nie mieli. W banku krajo- 
DO | wym, hipotecznym, gal. kredytowym, w kasie 
w. | oszczędności, w banku austro-węgierskim, u Soka- 
tyd la i Liliens, Śchellenberga itd niczego się uie do- 
ty” | wiedziano w kierunku lombardowania papierów 
J% | przez pp. Strzeleckich. Wszędzie zaznaczono, że 
zig dokładne zbadanie, jakie pspiery w instytuciach 
zi Są lombardowane, jest wprost niemożliwe. 
ze Przewodniczący odczytuje pismo ministerstwa 
ur- | sprawiedliwości, jakie w tej chwili tutejszemu są- 
dowi dorzcztno, a przekazujące załatwienie tele: 
ar- | gramu p. Majewskiego, „redaktora Aeronauty,* 
że | który gwałtownie chce być wezwany na świadka 
yć. | w sprawie pp. Strzeleckich. 
ko- Obrońcy wnoszą przejście do porządku nad tą 
sło | sprawą, motywując to złożeniem następującego pi- 
, f sma wspomuianego p. Majewskiego, wystylizowa- 
nie? nego do obrony: 
en „W grudniu rb. wniesione zostało do Wyższego 
zed | Sądu krajowego we Lwowie — oskarżenie przeciw 
żko | partjom tajnym o zamierzoną kradzież pięciu milio- 
£ nów mil kwadratowych „Aeronanią” umożebnionych. 
li: | Wyższy Sąd krajowy zwrócił podpisanemu pozew 
Ja- | z oświadczeniem, że „treść oskarżenia niezrozumiała”. 
lo- | Ponieważ jednak sprawa ta z wyświeceniem zbrodni 
w Kukizowie w ścisłym zo.taje związku i to w tym 
== | stopniu zaszłe stosunki wyświeca, że nietylko odwo- 
Janie oskarżenia obwinionych w procesie kukizowskim 
przez Świetną Prokuiatorję Państwa w następstwie 
jm | umożebnia — ale nadto wykrycie sprawców w nie- 
g0 f zwykłym stopniu ułatwia, zobowiązuje podpisany pp. 
Po | obrońców oskarżonych, żądać od Trybunału Św. Sądu 
Się | przesłuchania podpisanego jako świadka 
dowodowege w cełu wyjaśnienia kwestji 
em | w procesie kukizowskim dotyczącej — 
cej Í z oznaczeniem terminu, w którym takowy jako taki 
iag — z środkami dowodowymi przed Trybunałem 
ru- | w obec pp. obrońców i sędziów przysięgłych się 
ne f zgłosić ma. 
a Podpisany informując się według terminu ozna- 
czonego — a w dziennikach umie.zezonego — zasto- 
po- | suje się odpowiednio lub też według podanego adresn. 
|od We Lwowie wtorek dnia 29. stycznia 1889. P. Ma-* 
70 jewski, redaktor „Aeronauty“. — Adres: Biuro tow. 
| politechnicznego 1. 9. ulica Kopernika, otwarte (6—8) 
Je j wieczór”. 
uie Przystąpiono do czytania aktów spadkowych 
cy | P? ŚP- Janie Strzeleckim (ojeu Aleksandra) i pro- 
ry tokołów zezuań rozmaitych. Wszystkie te akta nie 
Zawierają żaduych nowych okoliczności. 
ch ma a j = > 
go | Po pięciominutowej przerwie rozpoczęto dal- 
elu ` ko. czytanie aktów, a między temi odczytano po- 
10- | p zanie p. Strzeleckiei z dnia 4 sierpnia 1885 
go | okie wotę 2000 złr., wystawione dla ks. Tehorzni- 
dj Tira (do osk 
gé. L. , „jTokurator (do oskarżonej): Proszę mi wy- 
m Jaśnić, w jaki sposób dług m Se ; Á 
ym Oskarżona : Ksiądz pożyczał mi na żniwa, a 


R obliczeniu się wypadło, że jestem mu winna 

| 2000 złr., wystawiłam więc pokwitowanie. 

-* EBY OBR ASY UR 

| Strzeleckimi w Bedi duch i c E 

| sie ich pobytu we Lwowie. W relacji tej nie znaj. 
„ich pobytu we Lwowie. W relacji tej nie znaj- 

uje Od) nic ciekawego. | 

FE ozytano następnie metryki oskarża 

|| wa wystawione im prat ANIE | En 

| Tae ityczną i część korespondencji, zabranej przy 
Wizji. Wśród tych listów o charakterze czysto 


milijnym, zresztą bardzo iwie pi h 
| zjdowst sie takte p. Bmilji Kochenowskiej 
LOszący o ztych stosunkach finansowych, podno- 


Szący, Że bieda jest w mieście i 
k je i e inna a na wsi 
rel i = 18 ai Aleksandrowi Strze- 
4 3 : 
A Jei y z rekolekeyj, odbywających 
O godzinie 12'/, przerwano 


godziny. czytanie na pół 
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„ «+ NASNIE 
Po półgodzinnej przerwie, przystąpiono do od- 
Czytywania dalszych dokumentów odnoszących się 
0 osoby p. Strzeleckiego, jako to: listów, ra- 


» | f chunów lub urgensów o wyrównanie rozmaitych 
io |  należytości. 

Ą 1; Prokurator: Postępowanie dowodowe zbli- 
~! f %2 ię ku końcowi. W akcie oskarżania podnio- 


IR przeciw p. Aleksandrowi  Strzeleckiemu 
+ żenie o usiłowane morderstwo na osobie ks. 
| przniekiego i o korzystanie ze zrabowanych 
tej sposobności pieniędzy. W obec wyni- 
dotychczasowej rozprawy, odstę- 
g, Od oskarżenia co do usiłowanego 
dderstwa, a utrzymuję w całej mocy 
garżenie co do korzystania ze zraby- 
ych księdzu pieniędzy. Proszę też, ab y 
aom przysięgłym postawione było w tym du- 
upytanie główne. 
o do p. Strzeleckiej, 


N 
14 


: utrzymuję oska- 
nie w całej pełni. 
e względu na stylizację aktu oskarżenia, 
gnąc usunąć wszelką wątpliwość trybunału i 
przysięgłych, jakobym w akcie tym nie pod- 
„oskarżenia co do kradzieży pieniędzy, po- 
riam obecnie oskarżenie przeciw 
larji Strzeleckie; w tym kierunku, że 
hzasie od 30. lipca do21. sierpnia 1888 pieniężna 
ta księdza w wartości po nad 300 zł. w. a. 
e przywłaszczyła. z 
Dr. Roiński nie podziela tego zapatrywania 
- Jrokuratora, gdyż jeżeli czyn kradzieży popeł- 
aj Tm został, to po dniu 30. lipca i dlatego już 
oskarżenia obięty nie jest. 
4 
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Dr. Dulęba: W obec zmienienia o:x..żenia, 
wnoszę, ażeby trybunał wypuścił natychmiast p. 
Strzeleckiego na wolność, 

Prokurator nie sprzeciwia się uwolnieniu p. 
Strzeleckiego w granicach ustawą zastrzeżonych. 

Przewodn.: Postępowanie dowodowe zbliża 
się ku końcowi. Pragnę przystąpić do mego re- 
suruć z całą świadomością faktów, w interesie o- 
skarżonych i wymisru sprawiedliwości, proszę więc 
o wyjaśnienie kilku sprzeczności, jakie w zezna- 
niach p. Strzeleckiej znalazłem. Sa bowiem nie- 
które ciemne <7 0, swtijtlCZaB nie wyjaśnione 
należycie. (Zwracaąc sie do p. Strzeleckiej): 
Jak mam tedy tłumaczyć sprzeczności w zezna- 
niach pani dotyczących sprawy z kluczem ? 

Oskarżona: Ksiądz sam szukał klucza w kastli- 
ku i własną ręką wskazał mi tekowy. Było to 
w poniedziałek wieczór. 

Przewodniczący: Teraz dla czego nie zabrałaś 
pani wszystkich pieniędzy. Ż tego powodu nasuwa 
się naturalne podejrzenie, że umyślnie 2 zamiarem 
zostawiła panl około 40.000 zł., to jest tyle — 
na ile wszyscy oceniali majątek księdza 'Tchorz- 
nickiego 

Oskarżona: Ja wiedziałam przecież, że ksiądz 
ma więcej. W roku 1885 bowiem powierzył mi 
70.000 zł. do przechowania, 

Przewodniczący : Moment to dla nas bardzo 
ważny ;—zechciej się tedy pani nad tem dokładnie 
zastanowić i dać jesną odpowiedź. 

Oskarżona : Gdybym tak drogo nabyla te pie- 
niądze, gdybym je chciała zatrzymać, czyż była- 
bym je dobrowolnie oddała ? 
` Przewodniczący (do cskarżonego): Niechaj mi 
pan wyjaśni dokładnie ową sprawę z 5.000 zł., o 
których mówiliśmy w toku rozprawy. 


Oskarzony: Miałem swoje pieniądze i wyli- $ 


czyłem się z nich dokładnie. 

Przewodniczący (do oskarzone:):  Zechciej 
pani uważać i wytłumaczyć ten zbieg okoliczności. 
Wszak inni sprawcy nie byliby mordowali księdza 
—on im nie zawadzał zupełnie. Straszny to zbieg 
okoliczności ! 

Oskarżona: Mordowali, bo prawdopodobnie 
szukali pieniędzy w sienniku. 

Przewodniczący: Zkąd pani o tem wie? 

Oskarżona: Raz jeszcze powtarzam, że za taką 
cenę nabytych pieniędzy nie byłsbym oddawała. 
Mogłam je przyciśnięta do muru ostatecznie spa- 
lié. A przecież złożyłam je wszystkie jak naj 
skrupulatnie. 

. Prokurator: Oo do czasu i sposobu brania pa- 

| pierów popadła pani w liczne sprzeczności. Jak 
to tłumaczyć? 

Oskarżona: Jestem wiekowa, cóż dziwnego 
że w takiem zmartwieniu nie wiedziałam w końcu 
sama co, mówię. 

Prokurator: Miała pani czas na zabranie cy- 
nowych łyżek — a nie zabrała pani reszty ma- 
jątku księdza? 

Oskarżona: Bo już oddałam klucz ks. Kró- 
lickiemu. Zresztą ten klucz, który mi tu przed- 
stawiono nie jest tym samym, jaki ks. Króliekiemu 
dałam. 

Prokurator: A gdzież jest w takim razie praw- 
dziwy klucz ? 

O:karżona odpowiada, Że joł sędziemu w kaźni 
mówiła, że to nie ten klucz. ca udowadnia także 

| ta okoliczność, że i ks. Królicki go ni» poznał. 
„Może zresztą Spang, powiada dalej oskarżana, 
albo sędzia Kownacki klucz zamienili. Zreszta nie 
wiem co się stało — dość, Że to nie ten klucz, 

| który dał mı ks. Tehorzniczi. Cos w tem jest — 
ale co nie wiem. 

Prokurator: Dziękuję. Rzeczywiście obrona 
miała słuszność, zalecając pani nie odpowiadać na 
moje pytania. 

Przewodniezący : Ksiądz — jak tu twierdzono, 
był wtedy śmiertelnie chory, — czy nie zastana- 
wiała się pani rad tem, że nie można od niego 
brać w przechowanie żadnych pieniędzy ? 

Oskarżona: Wzięłam w depozyt. Nie był 
też tak bardzo chory jak się teraz pokazuje. 

Prokurator: Osoliczność, którą p. Strze- 
lecka obecnie podnosi, jakoby klucz jej pokazany 
nie był tym samym kluczem, który dał jej ks. 
Tchorznieki, zmusza mnie do postawienia wnio- 
sku, aby dla stwierdzenia tej okoliczności zawe- 
zwano ks. Królickiego, sędziego Kownackiego i 
atenia Spanga. 

Dr. Roiński: Pani Strzelecka wyrażając po- 
wątpiewanie, aby kluez jej okazany był tym, 

| który ona „wręczyła ks. Królickiemu . nie miała 
| bynajmniej na myśli oskarżania p. Kownackiego 
lub Spanga — chciała tylko dać przez to do zro- 
zumienia czy nie zaszła jakaś omyłka. Zresztą i 
ks. Tchorznicki oświadczył tutaj, że klucz mu 
pokazany nie jest jego kluczem — mogła więc i 
p. Strzelecka obecnie to powątpiewanie wyrazić. 
Ostatecznie nie rozchodzi się tu o tożsamość klu- 
| cza, lecz o to, czy w ogóle ks. Tehorznicki dał 
pani Strzeleckiej klucz, czy też nia — okolicz- 
ność zaś ta została już tutaj skonstatowaną. Ztych 
tedy powodów eprzeciwiam się wnioskowi p. pro- 
kuratora o wezwanie wymienionych świadków. 

, R. Duniewicz: A czy pani, gdyby była chciała, 
"M magta była odebrać klucza od księdza Króli- 
ckiego 

Oskarzooa: Mogłam i byłby mi oddał. 

Po naradzie ogłosił przewodniczący uchwałę 
trybunału, j przyzwania raz jeszcze 


świadków KG Sk 
i R 3. r i ; © 
P Aa ctoc danka 
klucza i nie nowego, £ zeznań ich nowych wysnućby 
nie można. Uchwalił też trybunał wypu- 
ścić p. A. Strzeleckiego na lag 
stopę za złożeniem kaucji 10.000 złr. 
Oskarżony: Ponieważ odsześciu mie- 
sięcy przebywam w więzieniu z mat- 
ką, przeto pozostanę w niem aż do 
końca rozprawy i dziękując trybuna- 
i łowi zapowziętąuwchwałę, oświadczam, 
że z,niej nie będę korzystać. 
Na tem przerwał przewodniczący rozprawę o 
godzinie 2. min. 30. po południu, naznaczając dal- 
szy ciąg dopiero na środę godz. 9. rano. 


Komisja kolonizacyjna. 


Przedłożenie wniesione do sejmu pruskiego a 
żądające podwyższenia etatu komisji kolonizacyjnej 
o 304.787 marek na cele administracy ne, wyka 
zuja, że dotychczasowa czynność komisji nie od- 
niosła pożądanych rezultatów. W motywach doda- 
nych do memorjału komisji kolonizacyjnej uzasa- 
dnisją to zwiększenie wydatków w sposób nastę- 
pujący : t 

„Jak w memorjale komisji kolonizaeyjnej 
przedłożonym sejmowi za r. 1887 zaznaczono od 
dauo dawniej zakupione przez kom.sję kolonizacyj- 
ną grunta bezpośrednio po tradycji w tymczasowy 
zarząd rejen-jom obwodowym, od których je od- 

! bierano dopiero z chwilą wydzierżawienia kolonji. 


naa e A EZ A ZA Z A Z O E W OWY ONY, 


DZIENNIE FULSKI 2 dnia 5. Lutego 1659. 


Sposób ten nie okazał się eo do gruntów przezna- 
czonych za wydzierżawienie, piaktycznym. Prace 
poprzedzajace wydzierżawienie wymagają często dy- 
spozycji władzy kolonizacyjnej na miejscu ; zresztą 
jest rzeczą pożądaną, tżeby ostatnia potrzebne 

i przygotowanie mozła przedsięwziąć przed rozdzia- 
łem parceli. Jest to i łogodniej i pozwala nadto 
prace przyspieszyć skoro komisja nie jest tem sa- 
niem wskazany na drogę rekwizycii innej samo- 
dzielnej instancji i jej organów. W  dotychcezaso- 
wem postępowaniu zaszła zatem zmiana o tyle, źe 
komisja kolonizacyjna bierze przeznaczone na wy- 
dzierżawienie grunta zamz z góry sama w admi- 
nistrację. Tym celem uiworzono przy niej osobny 
wydział admivistracyjny i ustanowiono potrzebnych 
na to urzędników. Są nimi: 1 radca, 4 urzędni- 
ków biurowych i 1 urzędnik kancelary juny. 

Dalej rozszerzył się z biegiem czasu bardzo 
znacznie zakres i znaczenie pracy dodanego komi- 
sji w charakterze technicznego współpracownika 
inspektora budowniczego Mianowicie okazało się 
praktycznem, ażeby ten inspektor wziął także u- 
dział w przygotowaniu planów parevlacyjnych, 0 
ile się tą rzeczą zajmuje. Przytem kieruje on pra- 

č cami, dotyczącemi geodetyki, uprawy roli i tech- 
| niki budowniczej, jakoreź meljoracji. W tym celu 
į dodano mu do pomocy csobne biuro techniczne, 
f które chwilowo składa się z 1 rejencyjnego budo- 
| wniczego, 1 technika budowniczego i 4 mierników 
3 czyli geometrów. Z powodu, że tymczasowy zarząd 
dóbr zakupionych przeszedł w ręce samej komisji 
kolonizacyjnej, rozszerzył się zakres jego pracy 
į znacznie, ponieważ nrzyjął na siebie dotychczasowe 
į funkcje obwodowych włźdz rejencyjnych. Zakres 
; jego pracy równa się chwilowo co do rozmiarów 
wagi i czynności radców rejencyjnych i budowni- 
; czych i dla tego nietylko faktyczny stan rzeczy, 
į ale także potrzeba komwmnikowania się z miejsco- 
| wemi władzami budownieczemi wymagają, ażeby 
| ucząd inspektora budowniczego zamieniono na u- 
£ rząd radcy rejencyjnego i budowniczego. Celem 


ay 2 waz” 


wicie rozległej korespondenc'i z przedsiębiorcami, 
rachunkowego obliczenia kosztów itp. potrzeba, 
ażeby temuż radey rejencyjnemu i budowniczemu 
+ dodano urzędnika biurowego. 

i „Już przedtem wspomniane o prowizorycznem 
założeniu osobnej kasy dla komisji kolonizacyjnej. 
Urządzenie to okazało się dotychczas praktycznem 
t i zamieniono je na stałe, Z tej przyczyny umie- 
Szczono w etacie dla ustanowić się mającego ren 


è 


sekretarza, pensję w wysokości przeciętnej pensji 
sekretarzy. * 

Jak widzimy, zamierza komisja kolonizacyjna 
w przyszłości urządzić się jeszcze wygodniej, niż 
dotychczas, a mianowicie ma przy niej zostać 


biuro techniczne, urząd radey rejencyjnego 1 bu- 
downiezego i osobna kasa dla komisji kolonizacyj- 


więcej niż zdwu'wną, dla czekających na posady 
techuików, budowniczych, mierników, sekretarzy 1 
kancelistów może taka zmiana być pożądaną... 
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Fzegiad po ityczny. 
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* Z Paryża donosi Journal des Debats, iż 
deputowaneśsu Zsgmuntowi Lacroix zaofiarowano 
posadę prefekta policji. Lacroix nie przyjął iej, 
również jak portfela ministra policji. Toż pismo 
wspomina o rieporozumieniach =- łonie gabiuetu. 


wi zmiany $. 8? kodeksu karnego celem uniknię. 
cia zamachow na konstytucję. Inna pisma pó- 
twierdzają wiadomośćj rekon*trukeji gabinetu. Przy- 
pajmniej Ferouiliat, minister sprawiedliwości bę- 
dzie musiał ustąpić. Floquet konferuje nieustan- 
nie z członkami partji republikańskiej. 

Laguerre (bulanżysta) wyzwał był Zygmunta La- 
croix z powodu obelż+wego wykrzyku w czasie 
onegdajszego posiedzenia. 

Na posiedzaniu izby w dniu 2. b. m. Gazeaux 
jektu ustawy o skrutynjum. Uważa szybkie zať- 
działa, eo jej wypada uczynić Floquet odpowiada, 
że rzad przedłożył ten projekt, ulegarąc ogólnemu 
prądowi między republikanami. Jednakowoż rząd 
nie uważa tej sprawy jako nagłą. Gdyby rząd 
uważał za rzecz stosowną antycypseję wyborów, 
wówczas łycznie z izbą zarządzi eo potrzeba. 
(Oklaski w lewicy i w centrum). Nagłość została 
uchyloną 359 głosami przeciwko 174. Teba przy- 
jęła wniosek rządowy, dotyczący regułacii służby 
komunikacyjnej między Francją a zachodnio afry- 
kauskiem wybrzeżem. 

* Grażdamin donosi, że oprócz młyna woj- 
skowego na Pradze, który miele okolo 4460 
czetw. ziarna na dobę, ma być urządzony nadto 
inny młyn na Powązkach, tak, aby na dobę można 
było mleć około 1.000 czetw. 

(Felegr"uny z iunycih pisa). 

Londyn 1. lutego. Lord Salisbury mia! 
oświadczyć, że zapewnienia Bismarka co do przy- 
mierza Anglii z Niemenmi we wschodniej Afryce 
są błędne. Anglja zobowiązała się jedynie do 
blokady brzegów. (K. C.). 


wieza. 

Nabożeństwo żałobne we Lwowie 
odbędzie się Z końcem bieżącego tygo- 
dnia. Dzień nie został jednak dotąd 
oznaczony. 
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przepnścił ani jednego manuskryptu 


przeczytał. 
* 


zdrowia powtarzał często, 
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że arcyksiążę 


danta, kióry równocześnie sprawować będzie urząd ; 


urządzony osobny wydział administracyjny, osobne | 


A x x 
j Arcyksiążę Rudolf nie wstępował w ślady 
innych książąt i nie miał żadnego prywatnego 
sekretarza. Wszystkie swoje listy i prace sam wy- 
gotowywał. Według relacji Jokaja arcyksiążę nia 
w dziele 
Oest. M in W. u. B., któregoby w całości nie 


Pomiędzy wielka ilością szezegółów uderza to, 
od kilku lat opuszczając Wiedeń, 


m p A mA A aS. 


załatwiania bieżących spraw biurowych, a miano- | A 


| by przyjąć areyksiężniezkę 


na A A AA 


brał zawsze z sobą dwa rewolwery. Na noe 
kładł je zawsze pod poduszkę. Jednym z tych 
rewolwerów odebrał sobie życie. 
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Podczas żałobnej uroczystości urządzorej 
przez praskie stowarzyszenie autorów i pisarzy 
„Concordia“ wygłosił wzruszającą przemowę 
prezes towarzystwa Klaar: Odcznwamy żal — mó- 
wił — z powodu zgonu najszlachetniejszego Z au- 
torów, który wyposażony w odznaki i zasoby naj- 
wyższej władzy świeckiej, jął się rzemiosła ry- 
cerzy ducha. Opłakujemy w niw, który uszcze- 
śliwiał miljony, dawcę łaski, która nam przypadła 
w udziale. On to poparł pątężnie materialny i 
moralny kierunek naszego stowarzyszenia upizej- 
mym swym współudziałem. Wdzięczność, miłość 
i cześć dla najszlachetniejszego z wszystkich 11:- 
stępców tronu, dla księcia dwu państw. ojczyzny 
i państwa ducha będzie trwała w tem stowarzy- 
szeniu tak długo, jak długo ono istnieć będzie. 
Na znak współczucia wszysey obecni powstali z 
swych miejsc, Radca dworu Weiten otrzymał zle- 
cenie zawieść do do Wiednia wieniec z napisem: 
„Morze światłości nad jego pamięcią. * 


* X 

K respondent wiedeński Pest. Lluydu donosi : 
Cesurz Franciszek Józef. który już tyle przebył 
bolesnych wydarzeń, w tej najboleśniejszej dobie 
swego życia, wytrwale znosi cierpienie. We środę 
wieczorem przybyła do Burgu cała rodzins, ażeby 
pocieszyć nieszczęśliwych rodziców. Po krótkim 
pobycie odjech li wszyscy, a cesirz  zamknąwszy 
się, spędził samotnie wieczór i noe na czwartek, 
pogrążony w żalu. Cesarz nie kładł się wcale, był 
zupełnie ubrany. We czwartek dodnia, tuż po 8. 
godzinie wyszedł ze swej komnaty i wydał kilka 
zarządzeń, poczem dowiedziawszy się od ke. Ho- 
kenlohe, że zwłoki arcyksięcia Są -już ustawione, 
poszedł sam do pokoju żałoby i przepędził 
tam około 20 minut. Cesarz przez dwadzieścia 
nie zmrużył osa i nie nie jadł. 
O 6. rano we czwartek pojechał na dworzec, aże- 
Gizelę, przybywającą 
ze swym mężem. Cesarz mimo wielkiego, widocz- 
nego bolu, panuje bardzo nad sobą. 
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* * 

Areyksiążę Rudolf był wielkim miłośnikiem 
piosnek w djalekcie wiedeńskim W grudniu 1886 
przyzwał do siebie do Abazji Udela, który po 
objedzie spiewał wu różne piosoki wiedeńskie. 
Kuplet „Das hat ka Göthe gschrieben* wywoły- 
wał zawsze serdeczną wesołość u arcyksięcia. Czę+ 


| sto jednak, gdy Udel usiadł do fortepianu i grał 
' coś na zlecenie arcyksięcia, ten usiadał obok nie- 
' go, chowsł twarz w dłonie i dumał nieraz całą | 

godzinę. Takie melancholijne wrażenie wywoły” | 


wała najczęściej pieśń o „Wieży Szczepana*. 


po ZE 


Przed rokiem był znów Udel u arcyksięcia. | 


Ponieważ ten zauważył, że jego gość mało pije — 


Prat R. | | rzekł: „Pijłe pan! Raz się rodzimy i rez umiera 
naj. Liczba urzędników komisji zostanie tem samem . 


my. Jeden umiera wcześniej, drugi później. Ja 
umrę wcześniej, tak mi przepowiedzianó* -— po 
pauzie zaś dodał: „Najprzyjemniej byłoby zginąć 
na polu walki.“ 

= * 


* 
W Berlin. Tagbl. znajdujemy nastęvujący cie- 


| kawy fakt: Jeden z dziennikarzy, powróciwszy ze 


i 


Freycinet ma być stanowczo przeciwny projekto- . 


! Serbji, rozmawiał z =reyksięciem 0 drażliwem po- 


łożeniu Milana. Areyksiążę odpowiedział: „Król 
Milau dawno iuż byłby zrzekł się tronu, gdyby 


stanowisku, na którem ge Upatrz- 
ność postawiła. Ja jestem również tego zdania, CO 
ojciec. Jedno iylko sądzę: Jeżeli panujący czuje, 
że nie podoła nadal swym obowiązkom — wów- 
czas nie pozostaje mu nie innego, jak abdykować 


zek wytrwać na 


albo — kulą przerwać pasmo swego ŻY: 


(bou .partyst:) zażądał uchwały nagłości dla pro- ' 


twienie tej sprawy jako wonieczne, aby izba wie- ' 


* * 
Arcyksiążę Rudolf rmmówiąc o stanie swego 
że w swej mułodości 
„viel zu wenig gespielt und viel zu viel gelernt“ 
— poczem z westelinieniem dodawał: Nun, riicht 


AAA O RÓ IK A 


; rozmowa zeszła ns ten tema. u 7 
: śmierci ? — zapytał nagle arcyksiążę Ss 
Nie — brzmiała odpowiedź —. każdy: 
jecz nie- 
Tak — odpowiedzinł arey- 
książe — lecz n bardzo wielu Judzi obawa przed 
jar iż nie cheą o niej mó- 
straszną. Vv te) chwili 
weszła do pokoju córeczka arcyksiycia I rozmowa 
zaczął mówić 
o wyciecz: 
jec września 


arcyksiążę porobił wszelkie możliwe dyspozycje co 


; lokutora. | ; c 
, must amierać, nie obawiam Się 


nn Z 


cia. „Lepiej, gdy mie ma wcale księcia, niż gdy 
jest sły książę." > 
Z Paryża donoszą ciągle a nadzwyczajnych 
objawach współczucia, jakie stolica nadsekwańska 
okazuje z powodu tragicznego zgonu arcyksięcia 
R'dolfa. rę 
Prócz innych wymownych szczegółów dono- 
iż izba miała na życzenie posłów wszelkich 
odcieni zawiesić onegdaj posiedzenie. Pusławie do: 
magali się tego natarczywie, a prasa popierała 
+nergicznie te żądania. Rząd jednak uprosił po- 
słów, ażeby od tego odstąpili, ponieważ nie uczy- 
nieno czegoś podobnego w czasie katas trofy 
berlińskiej, byłoby to więc zbyt silną de 
monstracją. | 
Dzienniki francuskie przepełnione gą SzczegÓ- 
lamiz życia arek. i codziennie zamieszczają olbrzymie 
telegramy z Wiednia. O arcyksięciu Rudolfie i ea: 


SZĄ, 


łej dynastii Habsburgskiej wyrażają się z najwyż- 
szem uznaniem. Przytem wyrażają najusilniejsze 
nrzekonanie, że pou egidą zmarłego byłoby dla 
dobra Świata dokonało się „połą*zenie Włoch, 
Franed, Angli, Austrii i Skandypnań ji, ku ochro- 
ni» postępn i cywilizacji przed zamachami brutal- 


nej siły. z dA 
Jeden z dzienników republikańskich 
cia — i zgon niezwykłego człowieka ! 
= 


+ 
Pewna osobistość, I 
sposobuość rozmawiania z arcyksięciem, 
iż tenże bardzo częs 
wiał o Śmierci. 
jazdem do Meyerlingu, podczas 8 


śmierci, 
chętnie o niej mówię. 


śmiercią jest przyczyną . 
wić. W istocie śmierć jest 


się urwała. Arcyksiążę ożywił się 
o swych plnach podróży na wiosnę, 
kach podczas lata i w jesieni. Po bon 


do swych wycieczek. 
* * 
Dzienniki rosyjskie 1 
księcia Rudolfa, austrjeckiego 
mieściły tego jeszcze dnia re 
poś vięcone pamięci zmarłego. 
są to krótkia arty! ; 
wywołane tym pie-pedziewsnym 
czym. P> 
Nowoje Wremja pisz* : 
rze opłakiwać będzi 
arcyksięciu Rud 
godzić walczące 2 
ej Austrji, 
nid i ża Gai monarchję: Hb: 
nięcia przez Niemcy. Liczni 


gorące 
wspom..ienie kończy słowy: Opłskujemy zgon ksłę- 


która bardzo często miała 
opowiada, 
to w ostatnich czasach rozpra- 
W niedzielę, na dzień przed W9- 
niadania, Znów 
Czy bvisz się pan 
swego inter- 


na wieść o śmierci arey- 
następcy tronu. Zä- 
me symp:tyj stows, 
Pa więsszej części 
kuliki. zawiera qce sine wrażenis, 
faktem history- 


„Cala Austria szcze- 
e te niesowetow:ra stratę. Po 
ollie spodziewano s*ę, ż zdoła po: 
sobą ua.odowości różuopłemien- 
na zasadzie zupełnego równouprawnie- 
sburgów od pochło- 
Słowianie austriacty 
widzieli również w zmarłym arcyt s'ęcin przyszłe- 


EE 


, mu mój ojciec nie był energicznie przemawiał do | 
: sumienia, dowodząc, iż każdy książę ma ubawią- 


3 


go króla Siowian zachodnich i południowych. 
Śmierć zniwsczyła te zbyt może na odległą metę 
obliczone marzenia.“ " 

Swiet: „Zmarły w kwiecie wieku arcyksiążę 
Rudolf odznaczał s.ę świetoemi przymiotami ti- 
mysłu. Jego podróże po Wschodzie i ziemiach 
słowiański wyróżniaja się z pośród zwykłych 
mycieczek tego radzaju. Areyksiążę jeździł nie dla 
przzjen-ności, lecz dla studjów. Sympetyzował on 
wyraźnie ze Słowianami, po czeska mówi, jak 
Czech. po serbsknrów nie biegle. Otwereie tawy- 
nurzał się przeciw hegemonji niemieckiej. Lecz 
tego rołzaju poglądy i słowa nie mogą być długa 
tolerowane. Podobnie jak król Ludwik Iai, arcy- 
książę zmar! ragle, niespodzianie. w sposób taje- 
mniczy i bez świadków." 

Nowosti: „Ludy austrjackie straciły w arcy- 
księciu Rudelfie następcę tronu, który zdołał po- 
zyskać sobie ogólną sympatję i popularność. Nie- 
spodziewana Śmierc jego wywołała w Austrji wy- 
lew szczerego, nie sywuiowanego uczucia. Rozu- 
mie się; gamo przez się, że Śmierć zacnego mło- 
dzieńca znajdzie również odpowiednie uczuciu po 
za granicami monarchji austrjackiej.” - f 

"Nieco odmiennym tonem przemówił (rraźda- 
nin: „Wieczorem depesze przyniosły smutną 
wieść o śmierci arcyksięcia Rudolfa, następcy tro- 
nu austrjackiego. Wieści te pozostają z sobą w pe- 
wej sprzeczności i nie mie wyjaśniają Jedna de- 
pesza podaje przypuszczenie, iż śmierć nastąpiła 
wskutek gpopleksji; druga przebąkuje coś o za- 
bójstwie. Wieczorem w Petersburgu powtarzano ad! 
sobi» tragiczne słowo: zabity. Śmierć ta, jest w | 
faktem ogromnej wagi. Oto zeszedł ze sceny ŚwIa- | 
ta przyszły cezarz-filozof, nieprzyjaciel dzisiejszych 
Niemiec politycznych. Los jak gdyby postanowił i 
w naszych czasach niedopuszezac do władzy filo- En 
zofów : wyrwał on władzę z rąk ziębnący.h Fry- N: 
deryka, wyrywa ją również z młodej, Silnej dłoni ar 
arcyksięeia Rudolfa. Śmierć zabrała go w 31-szym 
roku życia.* 

(Kelegramy „Dziennika Polskiego.**) | 
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Wiedsń 4. lutego. Dzięki uprzejmości urzędu | 
marszałkowskiego otrzymałem kartę wstępu do Q 
kościoła. Wbrew twierdzeniom, « raczej wbrew EEN 
pogłoskow mogą zapewnić, że zwłoki nie są wcale * 3 
zmienione. Uwszem arcyksiążę wygląda raczej NA va 
spiącego, nià na zmarłego. Twarz spokojna, wyraz | 
jej bardzo łagodny. Włosy uczesańo w ten sposób, | 
że riny zupełnie nie widać. | 

Po lewej i prawej stronie trumny wiszą wień- 
ce od rodziców, sióstr i żony. Nadto po lewej 
stronie wisi wieniec niemieckiego cesarza, po 
prawej wieniec księcia Walii. | 

Qbok trumny na +taboretach leżą po prawej 
stronie ordery austrjackiej, po lewej zagranicene. 


Wiedeń 4 lutego. Szef sekcyjny Szoegyeny! 
ctrzymat cd cesarza polecenie, ażeby bezzwłocznie 
po pogrzebie zaiął się uporządkowaniem papierów 
po arcyksięcii. 

Redakcję pomnikowego dzieła Oest. tm Wort 
u. Bild objął nı wyraźne życzenie cesarza arcy- 
książę Ksrol Ludwik. 

Wiedeń 4. lutego. Opowiądają, iż życzeniem 
jest cesarza, ażeby p dano do publicznej wiado- 
mości obszerne motywowanie onego rozdrażnienia 
umysły, które spowodowało katastrofę. 


(ormey(wu 
vsou OP TNI 


rejsy aniy „BDzoanika Falskiego". 

Petersturg 4. lutego. Car przyjmował de- 
putację profesorów niemieckich szkół w Petera- 
„gu i owazał wiele życzliwości. Obiecał nawet od- 
widzić riemircką szkołę św. Anny z okazi 150 
letniego iubi'euszu. 

Fakt uu wywołał wielkie wrażenie. 

Petersburg 4. lutego. Według doniesienia 
Nowoje Wremia, Niemcy i Anglja zawarły for- 
malny soiusz dotyczący Afryki i ochrony wspól- 
nych interesów na morzach północno - europei- 
skich. 

Norymberga 4. lutego. Naczelnik zakładu no- 
rymbere-kiego, liczączego szesnaście tysięcy człon- 
ków, ajent jeneralny Engelhard, został uwięziony 
z powodu fałszerstwa. W Regensburgu wielkie 
wrażenie wywołało zniknięcie pewnego duchow- 
nego, inspektora seminarium Niederinajera. Nie- 
dermaier pozostawił po sobie znaczne długi. 

Paryż 4. Intego. Petit Journal donosi, iż 
w rozkazie dziennym O0pv pułku linjowego, kon- 
systującego w Chateauroux, ogłoszono fakt nastę- 
pujący: Poselstwo niemieckie odmówiło jednemu 
z lekarzy pułkowych, udającemu się na pogrzeb 
swej matki, wydania paszportu do Alzacji. Zara- 
zem zariadomiło go iż w razie, gdyby zamierzył 
hez paszportu udać się do Alzacji, zostanie przy- 
trzymany ua granicy. 


pi~ 
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NADESŁANE. 
Zdjecia fotograficzne 
z zabaw. kółek towarzyssich, zebrań itp przy świe- 
tle sztucznem (wieczór) wykonuje 
ZAKŁAD FOTOGeAFI' ZNY 


D. MaZURA 
przy ulicy Pańskiej we 


1092 


L wowie. 
RE 


pszenicę syryjską z Alejo sprzedaja zarząd 
dóbr Szybowce, poczta Tłuste, Staeja kolejowa 
Czortków, wyróżniają ą się od innych nazwy- 
ezajną plenością i dorodnością ziarna, o regular- 
pie czterorzędowymm kłosi*, chorobom śnieci i 
rdzy uiepediegającą, tudzież nigdy nie wylega — 
na susze wytrwała, udaje się doskonale na zie- 
miach- lżejszych i piasczystych, znosi równie bez 
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uszczórbku grunt epoisty i ciężki. Sieje się na 
wiosnę. C»na ctn. metr. loco 10 złr. 1115 
= pzrez 


== 


Orkiestra towarzystwa „Harmonia* 


konpletna lub też podzielona na kwartety, kwin- 
tety, sekstety 1 t. P- przygrywu na balach, wese- 
lach i zabawach domowych po cenach przystęp- 
nych. Dla wspierających członków towarzystwa 
są ceny zniżone. Muzyka wyjeżdza także na pro- 
wincję za poprzednią ugodą. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja towarzystwa przy 
ulicy Strzeleckiej |. 7. między godz. 9—12 rano 
lub 3—6 po południu. 


wam wy „r mm | neS — 


= — m" | a 
Czasopisma humorystycznego 


„ŚMIGU:" Nr. 3 


LJ 

wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admioi- 
stracji „dAbziennika Polskiega* (plac Muj. i 
116), w „fłiucze dzienników'* i we Wszy «f- 
kich księgarniach, 
US Prenumerata hkrartalua 
wynosi R zira na prowincji l złr. 

egzemplarzu 20 ct. 


we Twowie 
20 ct. Cena 


peu 


Drobne ogłoszenia. 


mowa zzz R ZNANĄ, | 


inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
d frontu) drobne ogło- ; 


Zwracamy uwagą naszycn 
lekalu naszej Administracji 
szenia są codziennie wy 
jpterasowanych, że wras Zz og 
przyjmować będzie bezpłatnie piany 
jeden jak drugie przybijane będą na 


sze koła publiczności będą je mogły 
Zwykłe ogłoszenia 
sób wszystkim 


Żanięsienia roz 
ja JU, centa od wyrazu. 


*yremiowane własnych zbiorów 

wina  Heggalja Tekajskie beczkami, 
z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny Neu- 


pauer. ul Kochanowskiego 6. 

toby miał tanio do zbycia książki nau- 
K kowe doegzamiua oficerskiego 
— zwłaszcza zeszyty litografowane antora 
J. W. zechce odpowiedzieć pud: 
„Aspirant“ Administracja „Dzien, volsk.“ 


— m——— z 
Cubjekt zawodu cukierniczego, Życzy 
x) sobie objąć zaraz kondycję. in” 

olsk. 


przyjmie Administracja „Dzien. 
Tyealmość. Poszukuję w mieście po- 
iR wiatowein, niedaleko kolei, 
porządnego z więk 


eris a podaniem teny l 
jo? N. 3 vost. rest Kraków. 


D.e} 


“oreda drzew Lu 
ka bukowe, grabowe i brzozowe IC etnr. 
reianego n odstawą do drwu złr. 450. 
Zamówienia rrzęymaje handel Maurycego 
latłabana, Pin Marjacki l. $. 3 
e 
„oszukuje się Francuzki. zgło 
F szenia do Adwinistracji „Dzienniku 
Polskiego. * 


O O 
(i kawaler lub jako żonaty į 
w sile 35 lat z dobrą tecrją i €-leznią ; 
praktyką, poszukuje odpewiednej posady, 
zaraz, na większych ogrełach w Galicji 
lub zagranicą. Zgłoszenia prosi nadselać 
poste restante Głogów via Rzeszów A. M. 


——ŮŮ 
R" Kkaucjenowanege po- 

szuknje me ważniej :ze= 
go majątku w farnepolskiem. 
Informacje udzieli Teodoro- 
wicz, gmach Teatraluy 15. 6u 


Ku" adwekacki, doktor | 
praw, z praktyką sądową i 8-letnią į 
raktyką adwokacką, poszukuje miejsca 
oncypienta w kancelarji adwokackiej we 
Lwowie tub na prowincji. Adres: Doktor 
F. w Administracji Dziennika. 56 


anowie, którzy m gą dotre, sma- 

czne i zdrowa obiady jadać, które 
wydsję od godziny 12. do 3., raezą zgło- 
sié sie Wałowa 1.18, II. piętro, drzwi 9,| 
dla rcdziu posałnm ebjady w menażkaoch. 
Panie i pauowie, urządzając zabawy w do- 


mu mogą zamawiać eałą kolację 
E Á- 


orzeluie kociełkowe. Udzielam 
instruke i i infermacji w urządzeniu 
gorzelni kociełkowyeh podaję plany i 
kosztorysy. Instrukcja sz zegółowa wyja- 
śniająca sposób zacieru fermentu i całego 
postępowania wiaz z podaniem rezultatów 


w tej gorzelni ściągniętych, L. Kawecki, 
rządca dobra Czesby o. p ZA 


(koło Brodów). 


or z 
O Żonaty, brzdzietny, z 0-sto 
letnią praktyka, rozgałęziony w 8w01m 
u wodzie jako to: w sadach, oranżerniach, 
zakładaniu ogrodów nrgielskich oraz I: 
na pasiece kardz dobrze się rozumie, | 
z teraźniejszego systęmu wykazać się moża 
dotrsmi świadectwami, oraz rekomenda- 
ejaimi poszukuje posady zaraz lub od 
1. marca 1889 roku. Adres: 
Bazyli Hytry, w Jaśnis¿ezach, poczta 
Podkamien koło Brodów. 62 i 


Kużygzki 1 sardaczki 


rozmaitej formy, męskie i dam- 
skie, białe i ciemne, pięknie wy- 
szywane lub suknem kryte 


== Nowość m 
Biaie serdaki z rękawami 


biało wyszywane bardzo elegane- 
kie wykonuje podług miary i po 
przystępnej cenie 1045 


Jan Raczyński 


w Nowym Sączu 
przez lato także w KRYNICY. 


(plac Marjacki I. 7 o 
kładane w oknie wysta 
ogłoszeniami 


będą również przybijane na 
do przeczytania dostępne. 
Administracja „Dziennika Polskiego.“ 


m ai te. pisnes na szklanki 


E 
i ków należy adresować: Wny Antoni Wa- 
domku ; silewski. 


szym ogrodem. Ivokładny ; 
kapna Uupraszam § 


sägi jako to: 
i 
i 
tic! 


EF 
Eri 


wy. Nadto zawiadamiamy 
najmu lokalności, Administracja 
lokalów oraz bliższe szezegóły, A tak 
odrębnej tablicy, tak, że jak najszar- 


rzeglądać. 
Po tablicy i w ten spo- 


poleca 

handel korzennyi pokój do 
| śniadań Władysława Rozłow= 
| skiego, ul. Grodecka 1. 79 e. 


(«m m om a 
la studentów. Mieszkanie wygodne 


ł 
| z wiktem ; troskliwa opicka. Cena 30 
i złr. Wiadomość w Administracji. 68 


OGG 
Wspercza futra, ubrania frakowa 
mantylki balowe, kostjumy redutowe, 
kupuje i sprzedaje wszelka garderobę 
Zakład Jsszczyszrma w Teatrze. 


oszukuje Jzierżawę apteki K. Ma- 
rjanowski mag. farm. w Krakowie 
apteka pod Murzynem. 34 
| fp onom może otrzymać posade w Sien- 
| kowia od i. marca 18°9, zgłoszenia 
!z odpisami świadectw i podaniem warun- 


o. p. Radziechów. Zgłoszenia 
nieuwzgleduione pozostaną bez odpowiedzi. 


- a | O a 


zaden wszechstronnie wykształcony 
4 z -%-letnia  raktyką we większych 
majątkach i cuiubnemi poleceniami, po- 
: szukuie ndrawiednej posady. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Dzien. Polsk.“ 


Pianista graiąry najnowsze tańce. 
frarnearska 17, 38 


GĘ% w ga w sile wieku, mniejiscy 
zytać i pisać po polsku i 
veuis; mozący się wykazać chluhne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 
sza wiadnmeść w Administracji „Dzien- 
niFa Polskiego." 


grodnik, poszukuje posady zaraz j 
X kawalersko. Może się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami z większych mająt- 
ków ziemskich, właścicieli ogrodów itd. 
Ogrodnik, ul. 3karbkowska 1. 27, Lwów. 


Dządca z 20-letuią praktyką gospo- 
JX darska, kawaler, w średnim wieku, 
z chlubnemi świadectwami i poleceniami, 
poszukuje pesady zaraz lub od kwietnia. 
Ostatnie miejsce zajmował na Podolu 
galicyjskiem. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: B. M. na ręce Wgo Smutuego 
we Lwowie, ulica Łyczakowska l. 13. 
p szkoła na cytrę Wia- 

d; sława Mańkowskiego do 
samodzielnej uauki we wszyst- 
kich księgarniach, jakoteż u 
nakłsdcy Stanisława Kóhlera 
we Lwowie. nl. Batorego, 28. 


| Cena zł. 3. Tamże przez auto- 


ra wybrane cytry po 15 zł. 59 


Ean 


Mieszkania i sklepy. 
| wnn nd wyrazu 

D=: pokoje kawalerskie przy 

uliey Wałowej 1. 3, drugie piątro są 

zaraz do wynajęcia. 67 

poza 

3 pokoje z przynałeżytościami. Ko- 

chanowskiego 1%. 5 

o mu 

okāl na sklep Gmach Teatralny 

u Jaszezyszyma. 45 

|. 19, zaraz do wynajęeia. 


m 


frentowe pokoje, pierwsze piętro, z 
przynależnościami, ulica "38%. 

+ 
pokoje z przynależytościa- | 
mi. Zygmuntowska l. 17. | 


A WV EJ 


w doborowych gatunkach, - 
polecam najtaniej, i rozsełam ; 
fran ko w woreczkach ; 

5 kilowych. 1516 ! 


Santes żółta pospolita 
Domingo blada  , 

Portariko zielonawa dob 
Kuba zielona dobra 


Ta . . 


aak 


Meka arabska silna 
St Jage zielona najprzedniejsza zł. 


ST. MARKIEWICZ 


+wc Lwowie, w Rynku pod I. 42. | 


MF" Zniżone ceny naft 


eskieq 


Sob 


WE LWOWIE 


główny skład gelicyjskiej nafty niezapa nej 


EF” WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 7966 
„R. Ditmara Fetrelu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum, 
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lutego 1889. 


RV am mV ZE Zam AOC AEOS SOSO 
EZTTEWDDEDRZEĘAKZEDKEEDKDEROR, 


O. T. WVincixler 
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 


poleca 


4 

CURIER w najlepszym gatunku w głowie po 38 et. kilo 
na wage netto 39 ct. 

w kotkach na własnej maszynie z głowy rzuięty 

nie krochmalony dlatego znacznie słodszy po 40 et. kils. 

w mączce na własnej maszynie tarty lez mącznych 


Zuaczniejszy transport 
pięknie się uapalającej. i bardzo dobrej w smaku 


KAWY KARAKAS 


otrzymał handel 1009 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem F. W. Królikowski 
wa Lwowie, Plac Marjacki I. 7 


Już wyszedł trzeci zeszyt taniego, 
illustrowanego wydania 


„Pana Tadeusza” 


obejmujący 3 arkusze druku i opa- 
trzony mistrzowakiemi illu- 
utracjami Andrieollego. 


Cena 75 ct.. z przesyłką 80 ct. 
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n 
N woni b i i 4 demieszków po 40 ct. kilo. i j ju : 
: OAK A en kn 3 M KAWĘ piękna, (obrą i aromatyczną po 90 et. '/, kilo i w ogóle towary e j Pipe takovainajia AANA ogon oni 
laa korzenne po jak najtańszych cenvch. 1110 (8 BE" Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. "qm 
H. ALTENRBRERGA Va VTA YNY ANA N A X AA A L AN ) f | amm 
OOOOODOCOOOGOOOOOGOGCEC 
wa Lwowie sag A a z: s, AEE 

otrzymają, wyszło dotąd 3 zeszyty Poszukaj e R a 

Je Na karnawał! do fabrykacji wody sodowej. 


franco. 


Całe dzieło obejmie 6 zeszytów (18 
arkuszy druku 24 illustracji Andriollego 
i p'rtret Mickiewicza). 1113 


Napełnienie syfonu kosztuje */, 
ct. Aparaty jak najtaniej, także 
ną spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u Ed. Hasenóri, 
w Wiedniu Glselastrasse 4. 


Najwyborniejsze cukry pół kilo zł, 120. 
Najwyborniejsze karmelki mięszane PZ 
kilo 75 ct. — poleca 1024 a 


| f parowa fabryka czekoedy i cukrów 


Wspólnika 


oraz fachowego zawiałowcę do renomo- 
wanego handlu towarow mięszanych na 
prowincji. Kapitał wynagany 2000 — 4000 


zz EEE złr. Ewentualnie sklep do sprzedania. j z 
N JAN: JAR ZYNA 14 Pośrednictwo wyklaczdze. — Zgłoszenia Henryku Tretera 
LLU F LaLa) adresować pod, Sp. HB. R.“ Krasiekich 9, | | we Lwowie, ulica Kopernika liczba 3. | No CZA O ÓW E l 
Hotel Europejski 1020 Lwów 1090 3 
Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych | NL - - ię 
arcin Müller 9:8 


Tylko 


doskonałe, trwałe gatunki prawdziwych berneńskich materyj 
na ubrania, jakoto: Szewioty, Kamgarny, Doskin, Peruwieu, 
Palmerston, Tyf, sukna liberyjne i dla straży ogniowych, 
nabywać można w najlepiej renomowanym 
Składzie fabrycznym „zum weissen Lawm“ w Bernie. 
Wzory na okaz rozsyłają się bezzwłocznie franco. 


srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, ` 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwazo- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. poleca 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego NA KARNAWAŁ 


pod godłem: 1010 CHAPOU CLAUQUE rypsowe, atłasowe i tybetowe 5, 6, 8 i 10 7 
CYLINDRY Habiga, jedwabne 8 i 9 złr. 

RĘKAWICZKI balowe na 2 guziki 1 złr. 30 ct. 
KRAWATKI białe, sztuka 25 i 30 ct. 


we Lwowie, niica Halicka H 17, 


ZYGMUNTA RUGKERA 


we Lwowie 


| HAMBURG5SK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia nimniecka komunikacyja pocztowa 


we Lwowie, Chorełczysna 1. Sk olay ma- rA pomiędzy Bamburgiem a Nowym Yorkiem | s poleca 1035 a 
R NIEZ kaca +4 p T H; każdą środę i niedzielę, M zpakomity przeciw kaszlowi, zafb gmieni m itd 
i J e j Kr r najlep- ; e" z > q t À : SZ , 3 vs 
m eanl sprzedaje takon cenie bej GE wos ew, DR Yorkiem IEBRNYMORO i od wielu lat bardzo rozpowszechniony Środek. 
f A 1VOWIŁ kilo Pe 5 PL 28, ż . 
złr. 1°80: na prowincii 4 kilo > pomiędzy BZCZECINEM a Nowym Yorkiem A | 
iółka Dr. Seeburgera 


zbr. 8:15 frasco 
Odhiorcom nad 50 kilo «st 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które ' 28 
| drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają. 


co 2 tygodnie, , 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 

,Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob 
ność do podróżowania w kajutach i w środkowych przedziałach, 
utrzymanie w czasie podróży jest znakomite, 

Rliższej wiadomości udziela płowny ajent dla Galicji Jakóh 
Klausner w Brodach. „Nr. 1097.“ 1013 


jedynie prawdziwe a təm samem jedynie skuteczne do nabycia w tej 
aptece w pudełkach po cenie 20 ct. 


Na karnawał 
dla praktycznych i eszczędnych pań. 


Balowa, wizytowa, wieczorkowe it p. 
suknie, podług najświeższych żurnali pa- 
ryskieb, przykrcjone z materji épinglées 
przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
sztuki. 

Modele kompletne na bale kostiumo- ` 
we, w wielkim wyborze. j 

Również formy papierowe począwszy | 
od bielizny, aż do sukień i płaszezów, i 
tak dokładnie dopasowane de każdej figu- 
ry, że osoby niemające najmniejszego wy- ; 
obrażenie o kroju, mogą z nich szyć. 

Mme MARIE 
uczenniea Wortha. 

Wyższy Zakład nauki kroju uraz 


Pierwsza fabryka form papierowych w 
Galicji. | 


| We Lwowie skład głoway w zdętzpwai =P AE 


, 1 u wszystkich aptekariy fysyerów 
| è maegezynach perfum. i { 
i 3 
"27 5 ? n 4 | $ A 


ryłuwy specyat 
a Z ly 
s. - 
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"ZĘGORC 
*Fuur ta" FAY, Fabrykania Y: 
i : BARYŻ, towa du ta Paix, 9, PAHYL 

E TAAA, AT e VIPO 7757 
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stick | 
Młody człowiek 


HENRYK SCHMITT 


Lwów, ul. Akademicka, 12. ŻY I yz 
i Ten CIOR 3 techoiez nje nzdolniong, obezneny z trybem administra.ji gospo- 
darczej rolnej i lasowej, z zastępstwem obszaru dworskiego — 
WEBA KING dd WALENTEGO ĆWIKA przy tem biegły a geometra, bardze chlubnie Eo 
4: le cany, — poszukuje z wiosną posady. 
E Ę . 
y3 + sky koń. Zgłoszenia łaskawe pod adres m: W. W. posie restante 
ena złr. 4O ot. Żydaczów. ni 


„Weba King” jest nową tego 
rodzaju materją, kióra przewyższa 
3 krotną trwałością zwykłe 
płótno a przytem jest © 60 procent 
tańszą. 

Komu jest zvaną nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto Jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odeinki przesyłamy; 
pe wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
onania, że „dobry towar sam 
się chwali.” 


Ceny „Weby King“: 


U 
| 
sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. | 


Skład w księgarni AFF 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


zje? 


Klaszy 
rałychniartwnogo 
uzpnaądzesia doskorałzgo 


| pz rr 

M 4 4 vajyscEk madnmoczesmia ma pierwusych vyw arih ŚWInCEWY. «i 
od rokn 1-47 peoczaYŁzy, 

Licbiym Eksirakt 

służy do 


z AMIE": 
Tdi 2 CS araawnanaaaaw=" 


wry 


zzwsze żądać wyraźnie: "B 


say Ńałuży 


rèsta puailuego, rutet dy 
ronrawienia | Iapraciea 


B= | p Wawelkich rowuiow =r0ów, 


1 r jess : potraw mięk, i 
1 Gugu gę graty błdiegy z T= L. Lusera Plaster dla turystów! Pipe parma winie © pozpe- 
sztuka 88 otm. szeroka, 30 mtr. | i ATA i paren 0 1-2 

3 J ; Pewnie í szybko działający środek przeciw magmiotkem r i wół 
aż > olenka damak meska 8-50 odcisko,m, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw kć nar, RANA 
i 1 ek TA ot "=" RO IE mity. / predawicom i wszelkim twardym naroślom skórnym. IA Siara 02 
oj a >i pa 4 koi bo; 4 Skutek jporęcza się. Cens 1 pudełeczka 60 ci. w. a. a s k po mą PET E ve Ech 
nga, na 5—7 prześcier > Po y, przy posyłce pocztą 10 et. więcej. FKSTRAK i (i ESRV bet czy f yan IE 
i a u  Modkiem wine syth ala 


unek 200 stm. szero- 
nee T A E zir. 13:80 
1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo eisnrieh 
prześcieradał atr. 13:— 
Wyrób nasz „Weby King* nabyć 
można niefałezowany jedynie w na- 
szych składach 1.14 
Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryczny płócien, stołowej bie- 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
mezkiej i dziecinnej. 


Lwow, ulica Karola Ladwika |. 1 


RAWU, 
Tən sam gat 


Główny skład rozsyłkowy : 
Apteka L. Schwenką w Meidling b. Wien. 


Prawdziwe do nabycia wa Lwowie u P. Mikolascha, H. Blumsnfelda; 
w Krajkowńe u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W. Redyka, C. Stoekmara, J- Trauczyńskiego, S. Rosnera ; w Stamisła- 
wowie u J. Macury, A. Amirowicza ; w Przemyślu u L. Nahlika; 
w Brodach u A. Lateirera, M. Kullaka; w Kopyczyńcach 
u M. Redera; w Kołomyi u A. Sidorowicza; w Tarnowie u M. Adlerai J 
Sokalskiego ; w Czerniowcach u W. v. Altha, w Radowcach u J.v. Ros- 
signon; w Sekalu u E. Wysoczańskiogo; w Stanisławowie u A. Strzemeckiego 
w Jarosławim u J. Rohma; w Anina u Ar. Helmana; w Ciesaynie 
u E. Raschka. 


jeśli każdy przepis użycia i każdy plastor za- 
hronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
JUD 


wątłysh i choiyeL enb 


kyciaq tem jest wtedy WEO prawśtiy, eas, crit. feat 
erara a a kniej barwie się rnajduje. 


3 na © 
Sławny skład Tewarry:*wa Liob'ya: Compagnie Liebig) dlaAustry! Ware: 


Korol Berok, s.l. su! r uzdworny dostawca w © jest: it 
L 'cilzeile Ù. 


ILE 


Prawdziwe tyl ko wtedy, 


opatrzony jest obok stojąc 4 marką 0c 
wyraźnie: L. Lusera ] Plaster dla turystów. 


ielkości po 60 ct. 


KANT 


c. k. uprzy wil., galie. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami nojprzystępniejszemi 
0 e e 
5, Listy hipoteczne, 


Jako też 


Ble Preniowane Listy hipoteczne, 


KKRIKRKI: KRMRNARKKKKKKKKKE 


<y Radymnnie 
Stowarzyszenie nar:jastrowane z poręką ograniezong i subwen- 
cjonowane przèa Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca sw je ayrohy powroźnicze i sieciarskie, 
tudzież pasy de 10aszyn, gurty do wybijania wózków, chodniki 
na korytarza ito. w najlepszej Jakości, 
po cenach umiarkowanycl. 

W :xułek mowrotn stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydział» krajowego, » fabryk Lowrożnizych w F6ch- 
larn i Wiedniu, je-teśmy w meżności najozdobniejsze nawet, a 
dotąd w kraja mie wyrabiane aitykuły powroŹnicze i siecisr=k'e 


PRRELMKNNNMNI | 


KREDYKKARNKANRKKA 


e 


pb, 


? 


c N ela y 1. aspodarskie A } 
„2 | 7 a Diara oiewybidhowćjź 32 3 i w= RE z; olevani P n N ŻA: "py | 
— > a „owym zaknpni b edpłatach na częściowy odbiór olorowe i aptekarsikie, węże do sikunek iti. d. pO. cego i 
= i M m fa, "IE kr. i litrze 1 h |3 jakie 3 wode śe u Bódy : P. T.oabikók któ = O które według prawa a dnia 1. iipea 1866 (Dz. P. P. 38 Nr. asf 
2 ; atach wataeveh kole 140 kilo stosown t ży reszcie qzunaj miamy, iż każdy z !. L. odbierców, KtóryDy Yi pajwiz. postan. z dnia 17. grudnia JU7i r, mogą być użyto Gaz 
= p | przy > a. 3 h p 3 140 kilo i ony, ngja | 48 cheia! bré ezłonkiern naszego Towarzyst«a. złożywszy 1 zlr. iokowania kapitałów luaduszowych puviiarnych, kaueyi maiat 
aE Bezpłatna cdstawa do domu cd 5 litrów zac ęwszy ve własnym wozie. "GQ | S$ wiisewrgo i 20 złr. rytułom udziałów, od których będziemy pła- skich, wojskowych, na kascje służbowe i waćjs 


Ty 


rmelefcnu Nr. 220. 


Tylko nieeksplodująca nafta. 


4% FW 


—— 


Wydawca i 


redaktor odpowiedzialny: Józef Laskowni 


30, «trzyma przy każdem zamówieniu3”/, rabatu. 


ki nasze darmo i opłatnie. 
Ks. Leon Past. r, 


Gć co najmniex °g, 
Na Żądanie p;zeseła p» s'atuta i cenni 


Maree; Sw ioch JwSki, 


są w tym kantorze do nabycia- 


BE Wszystkie polecenia z prowincji wykonuję się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doli4"nia prowszu. 1011 


1085 


wy eRe I 


= am: aam: 


eki ennika Poiskiego“. 


| Papier z febrei; zer ańskiaj, Z Drukarni „Dzi 
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à 
L a 4 


kasje r. dyrektor. 
i 
INKKWUUWU tL X a S | 


Składy główne u Ch. GŒrossnassa i syna i Piotra Mikolnscha we Lwowie | 


| 


p „a 


